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Odwleczenie rozstrzygnięcia
Tyigotdtrłii iwire na Góirsiym Śląsku 

1* % ^ a Dudmość polska ponosi ognosnne
•awój pmawem pi,samem i

zaswaraintoiwtaaiy -cel: po$ąiaz«n£La się z 
Î Hiza •’ a tymozaisem mocarsrtWa ■ „oip4ekuńcfi»“ 

d<ł te-dm dojść nie mogą. Lloyd Georg® 
i1^Wl'dv  aw!°tenie Rady najwyższej, czemu 
,Óź!a.j. sa§ spiBeciwia; tymczasem projekt pe- 
$ ttamJ‘i®® -̂a >n<a trzy sferefy: polską, niemieeką 

k"'?1® ^poiwó&ówał już jeszcse większo niż 
; £ u / ł° zam i«® »ie.
ife&yszł y uprzedzili -wypadki. Zanim  jeszcze 

,° ńo zgody co clo nsbaiaowSenia. strefy 
Wk, A’|*®S * ohsiaidewia. jej przoz wojska alianc- 
l ^ z y s z 'T  wysłali avpą wojska ma - Śląsk i tu 
'^*LiVc° ^  do o kcanpsfeiicyą, o zakres

■>P 11-,®ńiZJ!' komendantem angielskimi geme-

k ™  fly, • ' J g  '-łł ciic.iięiui 4-i-ca'wiAAłLt̂ j.ai. uoiut,
i^ y in  l̂eislki  ̂ m im o , że  fo r m a ln ie  je s t  'podiwia- 
ijPejiy s^ nenała  Ler-onda, m as,zeruje i  za jm u je  te  
i®®Pes,2a Y iamąr p reyczem  n ie  u n ik a  —  .jak 
j* odidji . °itt0's®9' —  s ta r ć  ani'.z p o w sta ń c a m i ańi.

francuskimi. W ten sposób wytwo 
p 4 4b 4 jQa te^®hie Śląska siytuacya analogiez- 

acyi  ̂ tir Raryżu: z  jednej -strony stoi 
! Z tei -3 <tau8fc!} Anglia i Włochj . 
j%fć mezgody korzystają. Niemcy, aby sobie 
•'̂ ow-,-2 n!a,kaiZĆw komdisvi. Na ultimatum m ato-..jL.wauo        ,

^  ■hcT f^^tediZiial odmownie, powołuję*} sdę 
> i e n j z°tóarski*4, na  niemożliwość ao®ta- 

niemiaokiej bez opieki itd. ■-- 
‘poparł rząd berliński, wg* 

'afteike T  r 0®?®®** i*o4ę» która wskazuje na „nic 
i hę opie,y. 'arjjal' i 2»owu powołuje się na potrze* 
letnio llad ludnością, niemiecką. Ta upartość 
^epPge a _Rte jest bez kozery: wszak Lloyd 

: ^Mudczw ^ Ve-' slynn-ej' mówię w Izbie gmin o* 
% ć woi~t yra^nde’' że Ntemm m ają  prawo wy 

'-jwko dla przywrócenia oorzadku we wła

siiiej proiwincyi. Tafka zachęta musiała wydać 
swe owoce i  zapóżno tea-aiz Anglicy spostrzegł1, 
się, że sami wpuścili w ilka do obory.

Podoaas gdy sprzymierzeni się kłócą, Niemcy 
spekulują na" tę kłótnię. Sprzymierzeni czekają, 
a tymczasem na Śląsku nie można przywrócić 
porządku. Przecież każdy znazuraie, że w obe* 
cnym stanie rzeczy nie maiina marzyć o przy­
wróceniu normalnych warunków pracy w ta ­
kim ośrodku przemysłowym, jakim jest Śląski 
Cóż z tego, że robotnićy chcą wrócić i częściowo 
•już wróaili do pracy,-kiedy w  tych stosunkach, 
nie mając nawet pewności, czy otrzymają zapła­
tę, robota nie może iść normalnym torem. Nie 
tylko. Polska i ndetylko Niemcy uczestniczą w 
.szkodach stąd wynikających, ale i Austrya i 
Czechy i W y g ry , które nie ota^ĄTnują- przydzie- 
toinegó im przez koalieyę kontyngentu węgla 
górnośląskiego.

A co robi masz rząd, alby prasizkodZić tej grze 
na  zwłokę? Jakie kroki poczynił rząd, aby skło­
n ić  mocarstwa ententy do przyspieszenia ro®- 
wiązaniaia tei sprawy? Rząd. ńssz przedewszyst- 
kiiem szuka ministra sprany za.granics.uych i w 
tych pcszukiwianiacb. utknął chwilowo, — co 
następne 24 godzin jjrzy niwsą, mewiadosno — na 
jednym Skrzyńskim z Hi^iptutil I ha p. Laso­
ckim, obecnym pośle w Pradze, Jakie kwalifika 
cye m ają ci panowie na kjięrowmilka polityki za- 
granicKinej, lepiej ,o tem iiie mówić. Koniec koń- 
có w — niema kierownika i niema też polityki 
zagranicianej. Bo polityki takiej nie robi się 
przez zastępcę z zastępcami; nie -ambasadorowi* 

-w Warszawie decydują, ale gabinety w Paryżu, 
Londynie, Rzymie. A któż tam instamije na­
szych posłów? P- Dąbski zapewne niema ochoty 

• angażować się, nie będąc pewny, czy utrizyma 
się ma- stanowisku.

I tu  odroczenie i tam  odroczenie, a tymiozasem 
•oftory i straty są z każdym dniem większe.

it.

io w f minister spraw zagranicznych
Lelefoneas od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa. 8 czerwca,
zagranicznych zostauie mianowany p. Włady­
sław Skrzyński, obecnie poseł polski w Ma­
drycie

^OtwierH-™ • . , « « « « " « ,  O < aa*ra ,
uza S1§ wiadomość, że ministrem spraw

Niemcy poddają się woli ententy 
na Górnym Śląsku

(Telęftoaein od korespondenta .Naprzodu*)
Warszawa, 8 czerwca. 

Według mforrnacyj urzę-d°wyeh vf, 1°?os^ : weamg mtoi
zosta?0-? i d wojsk niemieckich w głąb Slą 

, 0lńUnikow-V'^r2lhrtany. Generał Hofer miał za
1 ket,owi]S?̂ Vac.generałowi angielskiemu Henne* 

 ........................
niemieckie nie będą się posu-

p^ S r 0Ta,SanCkie W strafie neutrainej
^ojsk SS)P7 *, i ?naps4i donosi, że rozmieszczenie 
8k°ńc*aia J’£faerzonych w strefie neutralnej jest 
2ałogi ,n.er£d hsrond postanowił zostawić
k°^’skich Górach W Pszczynie’ Rybaiku i Tar-

2 L o td l? ? aS,Ja kom’sarzs angielskiego
teld Stuart^u donoszą: Komisarz angielski Ho* 
1̂° z svhi«r, ^ d? swego rządu sprawozda- 

id!e stw ierdź1 i13 ? óraym Si4sku. Sprawozda- 
l*11® wśród obecne niepokoje mają źródło

Powstańców, którzy wykonywują za*

Dziai insemtowy: 
Grodzka 13, II. p. Te!. 1354. 

K onto  c zek o w e  140.002.

C e a y  a g T o sz e ń : Za m iejsce  w ier­
sza  nonpareiem  15 Mit, v/ nade- 
sianem  35 Mk. G losy publiczne po 

45 M k za w iersz.

rządzenia komisyi międzyalianckiej, lecz w for- 
macyash niemisskfch. Formacye te nie stosują 
się do zarządzeń komisyi międzyalianckiej, lek- 
cewaźę i ignorują ja. Stuart domaga się, aby ko­
misja międzyaliancka zrobiła energiczne kroki 
celem zmuszenia generała Hofera do stosowa­
nia się do zarządzeń komisyi.

Odroczenia wyboru komisyi rzeczoznawców 
Z Paryża donoszą: Rząd francuski w nocie do 

rządu angielskiego zgodził się na odroczenie no* 
minacyi rzeczoznawców i ustalenia planu ich 
pracy. Nota francuska wyraża zapatrywanie, że 
Koniecznem jest współdziałanie wojsk francuskich, 
angielskich i włoskich, celem pacyfikacyi Gór­
nego Śląska.

Samowolna nota Lubomirskiego
W dniach ostatnich prasa polska przyniosła 

notę posła polskiego w Waszyngtonie ks. Lubo­
mirskiego do rządu Stanów Zjednoczonych w 
sprawie Śląska. Notę tę rząd amerykański zlek­

ceważył. Jak się okazuje, rząd polski został notą 
tą zaskoczony, gdyż Lubomirski wysłał ją na 
własną rękę i zawiadomił ministerstwo spraw 
zagranicznych już po fakcie.

Kto spowodował gtosowanis emigrantów? 
Londyn. (PĄT), Z angielskiej strony urzędowej 

zaprzeczono wielokrotnie powtarzanym przypu­
szczeniom, jakoby winę dopuszczenia emigran­
tów do głosowania na Górnym Śląsku ponosił 
Lloyd George. Propozycja nie wyszła wogóle z kół 
angielskich.

Anglia zapewnia o swej bszstronności 
Londyn. (PAT). Z kół oficyalnych oświadczają, 

że w obecnem stadyum kryzysu na Górnym 
Śląsku rząd angielski i angielski przedstawiciel 
na Górnym Śląsku działają powodowani wyłą­
cznie pragnieniem przestrzegania ścisłej bezstron- 
naści. Zarówno na Górnym Śląsku jak i w Ber­
linie i Londynie czynione były przedstawicie­
lom niemieckim z całym naciskiem uwagi, zmie­
rzające do powstrzymania ich akcyi w pewnych 
ramach, przyczem dodać należy, że uwagi te 
odniosły zamierzony skutek. Angielskie siły zbroj­
ne, znajdujące się obecnie na Górnym Śląsku, 
są upoważnione do podejmowania wszelkich 
krokow niezbędnych dia przywrócenia porząd­
ku. Panuje tu ogólne przekonanie, że koalicyjne 
wojska na Górnym Śląsku będą działały w zu- 
połnetn porozumieniu wzajemraem.

Porozumienie angielsko-francuskia 
Paryż. (PAT). Odnośnie do francuskiego do­

niesienia z S0 maja wymieniły rządy angielski 
i francuski noty, w których oświadczają'"swoją 
zgodę w sprawie koRieezflOósi przywrócenia po­
rządku na Górnym Śląsku, zanim nastąpi rozwią­
zanie kwestyi Górnego Śląska, Rząd angielski 
pragnie wyczekiwać inforrnaeyj swojego nowego 
komisarza na Górnym Śląsku, zanim zajmie sta­
nowisko w kwestyi postępowania przy rozwią­
zaniu zagadnienia. Rząd francuski podziela to 
stanowisko, wyraża jednak nadzieję, że przyby­
cie wojsk angielskich przyczyni się do przywró­
cenia porządku i dodaje, że przybycie nowego 
komisarza angielskiego umożliwi rządowi angiel­
skiemu ocenę sytuacyi.

Niemcy protestują 
Paryż. (PAT). Ambasador niemiecki złożył 

wczoraj protest w ministerstwie spraw zagrani­
cznych przeciwko groźbie komisyi międzysoju­
szniczej w Opolu, że wojska koalicyjne będą 
wycofane z miast przemysłowych, posiadających 
większość niemiecką w razie, gdyby wojska 
niemieckie nie cofnęły się na określone pozy- 
cye. Poseł niemiecki otrzymał odpowiedź, że 
konyisya koalicyjna w myśl traktatu posiada 
prawa przedsięwziąć wszystkie zarządzenia ea» 
iem utrzymania porządku i rząd niemiecki, 
który zdaje się ponosić odpowiedzialność za 
ostatnie zajścia, niema powodu skarżyć się na 
stanowisko komisyi międzykoalicyjnej,

Deiegacya rumuńska w Lodzi
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Przy przy­

jęciu deiegaeyi rumuńskiej prezydent m. Łodzi 
tow. Rżewskś wygłosił przemówienie, w którem 
przeprowadził analogię między historyą Rumunii 
i Polski, podkreślając, że przyjaźń obu państw4 
opiera się na podobieństwie ich dziejów. Wkońeu 
zaznaczył, że oba państwa nie uprawiają poli­
tyki imperyalistycznej lub zaborczej i wzniósł 
toast na cześć ludu rumuńskiego.

Cftordba p. W itosa
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Prezydent 

ministrów Witos dziś zachorował. Stan nie jest 
groźny, mimo lekkiej gorączki.



Z m i a n a  s t a t u t u  m i a s t a  K r a k o w a
Uchwal a komisyi

(PAT). Warszawa, S czerwca. 
Komisya administracyjna uchwaliła dziś w'e 

wszystkich trzech czytaniach rządowy projekt 
w przedmiocie zmiany niektórych postanowień 
statutu gminnego stołecznego królewskiego miasta 
Krakowa w brzmieniu następującem:

Paragraf 42 ustęp 2: Urzędowanie prezydenta 
trwa lat sześć, licząc od dnia złożenia przysięgi. 
Nadto wybiera Rada ze swego grona czterech 
wiceprezydentów.

Paragraf 48 ustęp 1: Urząd wiceprezydentów 
trwa do końca tego trzechlecia, wciągu którego 
zostali wybraui. Każda odnowiona Rada wy­
biera czterech wiceprezydentów w sposób prze­
widziany w paragrafie 43.

Paragraf 54: Magistrat składa się z prezy­
denta, wiceprezydentów, dyrektora magistratu, 
radców magistratu oraz innych urzędników.

ssimiRisfrscylfaśJ
Paragraf 62 ustęp 2: W razie nieobecności 

albo przeszkody prezydenta zastępują go w po­
wyższych czynnościach wiceprezydenci w po­
rządku przez prezydenta miasta wyznaczonym, 
a w razie przeszkody albo nieobecności wszy­
stkich wiceprezydentów najstarszy wiekiem 
radca miejski.

Paragraf 85: Prezydenta miasta zastępują we 
wszystkich sprawach do jego zakresu działania 
należących wiceprezydenci, a to w porządku 
i w sposób przez niego oznaczony.

W artykule ii powiedziane jest, że ustawa 
wchodzi w życie z dniem jaj ogłoszenia.

Wykonanie ustawy poruczono według arty­
kułu III ministrowi spraw wewnętrznych.

Projekt przyjęty przez komisyę zgłoszony bę­
dzie *na posiedzeniu piątkowem Sejmu w drodze 
naglącej bez przedstawienia druków.

Podział zioła banku austriacko.' 
węgierskiego

Wiedeń. (PAT). „Neue Freia-Pre^e  ̂
że kwestya rozdziału 50 milionów koron ^  
cie banku auslro-węgierskięgo została ' .pi
sposób rozwiązaną, że Czechosłowacya 
15 i pół lnitiona koron w złocie, Ji»g0!*
7 milionów, Polska, Rumunia i Włochy 
mają razem 25 milionów, Austrya \  'p .
otrzymają 7 i pół miliona. Po odciągnij 
liczki otrzymają te dwa państwa 1 i % 111

Choroba Lloyda G eorgij
Londyn. (PAT) Lloyd George jest jesZcZjg jyj

gla osłabiony i w tym tygodniu pozostafli® •
szcze na wsi.

Rewolucja antyliolszewicka 
na Dalekim Wschodzie

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*).
Warszawa, 8 czerwca.

Rząd sowiecki wysłał do rządu japońskiego 
notę, w której zarzuca Japonii, że ona zawiniła 
ruch antybolszewicki na Dalekim Wschodzie. 
Nota protestuje przeciw udziałowi Japonii w tym 
ruchu i podkreśla, że takie działanie jest dosta­
teczne do wszczęcia kroków wojennych przeciw 
Japonii.

Warszawa, 8 czerwca.
Rząd sowiecki polecił rządowi republiki Dale­

kiego Wschodu wszczęcie jaknajenergiczuiejszej 
akcyi przeciw powstańcom. Rząd moskiewski 
wyraża nadzieję, że republika Dalekiego Wscho­
du da sobie radę ze zgrają białogwardyjęką.

Warszawa, 8 czerwca 
Z Londynu donoszą: W Władywostoku ogło­

szono dyktaturę generała Siemionowa, który 
mianował Merkurowa prezydentem ministrów. 
Do udziału w rządzie zaproszono reprezentan­
tów liberalnej burżuazyi.

Warszawa, 8 czerwca.
Z Londynu donoszą: Na terenie ruchu powstań­

czego we wschodniej Syberyi wojska bolszewi­
ckie liczą tylko 3 do 5 tysięcy łudzi, rozrzuco­
nych przeważnie po stacyach kolejowych. Na­
tomiast arinia Siemionowa ma liczyć 35 tysięcy 
ludzi. Siemionów ogłosił mobiiizacyę wszystkich 
mężczyzn od 19 do 24 łat i zakupił w Japonii 
wielkie ilości broni i amunieyi.

z'

Wizyta prasy państw bałtyckich 
w Polsce

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Dnia 20 bm. 
przybywa do Warszawy wycieczka przedstawi­
cieli prasy państw nadbałtyckich: Łotwy, Estonii 
i Finlandyi. Wycieczka złożona z 80 osób, zabawi 
w Polsce 3 tygodnie i zwiedzi centra przemy­
słu i kultury, miądzy innymi Łódź, Dąbrowę 
Górniczą, Kraków, Wieliczkę, Lwów, Borysław, 
Zakopane, Białą—Bielsko, Poznań, Pomorze, 
Gdańsk, Białystok i Wilno.

Wystawa w Rio de Janeiro
Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu"). W r, 1922 

odbędzie się w Rio de Janeiro wystawa prze­
mysłowa dla uczczenia setnej rocznicy nie­
podległości Brazylii. Polska otrzyma oficyalne 
zaproszenie do wzięcia udziału w tej wystawie.

Czv są czeskie cysterny 
w Polsce?

0
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Poselstwo 

czeskie zażądało od naszego rządu zwrotu 18 
cystern, które rzekomo są w Polsce. Poselstwo 
czeskie twierdzi, że cysterny te zostały prze­
malowane na barwy polskie i opatrzone her­
bem polskim. Władze polskie zarządziły docho­
dzenia celem ustalenia prawdziwości tego tw ie r­
dzenia.

Czeskie bajki o koncentracji wojsk
polskich

Praga. (PAT). „Narodni Listy" zamieszczają 
z Preszburga fantastyczne doniesienia o rzeko­
mej koncentracyi wojsk polskich na granicy 
Spiszą i Orawy. „Narodni Listy* twierdzą, że 
koncentracya tych wojsk stoi w związku z ob­
wołaniem samodzielnej republiki słowackiej.

Układy polsko-rumuńskie
Bukareszt. (FAT). Polska delegacya ma tutaj 

przybyć dnia 11 bm. ‘ "

Komisye sejmowe
(PAT). Warszawa, 8 czerwca.

Komisya przemysłu i handlu uchwaliła na tle 
wniosku posła Sobka o uruchomienie przędzalni 
lnu w Leżajsku wezwać rząd do wydatnej po­
mocy kredytowej przędzalniom inu, organizo­
wanym przez spółki włościańskie. Co do wnio­
sku posła Rączkowskiego w sprawie bruttow- 
ców, wybrano podkomisyę, w skład której we­
szli: dr Adam, Diamand, Nawrocki, dr Stein­
haus i Szymański dia rozpatrzenia sprawy i po­
stawienia Wniosków. Stosownie do wniosku po­
sła Stapińskiego uchwalono wezwać rząd, aby 
powołał bezzwłocznie do życia państwową Radę 
dia przemysłu naftowego z udziałem techników, 
delegatów robotników wiertniczych i rafineryi 
itd., oraz organizacyi naftowych o charakterze 
społecznym i gospodarczym. Jednocześnie we­
zwano rząd, aby poddał urzędowi naftowemu 
wszystkie gałęzie przemysłu naftowego tak rop­
nego jak gazowo-naftowego i urzędowi nafto­
wemu przyznał charakter trzeciej instancyi. 
Wniosek posła Bryła o zniesienie urzędu nafto­
wego nie znalazł poparcia dostatecznego.

Komisya konstytucyjna obradowała nad rzą­
dowym projektem ustawy o organizacyi i za­
kresie działania naczelnych władz wykonaw­
czych. Przyjęto 13 artykułów z pominięciem ar­
tykułu 8 , dotyczącego stanowiska podsekreta­
rzy stanu, którego tekst rząd przedstawi na ze­
braniu następnem.

Komisya miejska zakończyła obrady nad pro­
jektem ustawy o rozbudowie miast.

Komisya administracyjna przyjęła w trzeciem 
czytaniu projekt ustawy o pragmatyce służbo- 
wej.

Komisya aprowizacyjna prowadziła w dalszym 
ciągu obrady nad wnioskiem narodowego zje­
dnoczenia ludowego o wolnym handlu w związku 
z projektem rządowym, dotyczącym aprowizacyi,

Podkomisya spraw zagranicznych wysłuchała 
sprawozdania delegata rządu p. Raczkiewieza 
i p. Kossakowskiego z min. spraw zagrań, o sto­
sunkach wewnętrznych na ziemi wileńskiej. 
Przewodniczącemu podkomisji polecono, aby 
odniósł się do przewodniczącego komisyi spraw 
zagranicznych co do zwołania w porozumieniu 
z rządem pełnego zebrania dla rozpatrzenia 
wyników konferencyi brukselskiej. .

O porozumienie 
francusko-angielski ^

Paryż. (PAT). „Matin* donosi, że na 
Chamberlaina większość członków tflJ[o'' 
angielskiego przychyla się do projektu 
wania całkowitego wszystkich nierozwi# /  
jeszcze spraw między Francyą a Anglią

Niem cy płacą . y
Paryż. (PAT) Komisya reparacyjna 

zgodnie z artykułem 5 zapłaciły Niemcy v M \  
czas 840 tysięcy marek w złocie w ni 
wekslach skarbowych piatnyeh w dmu 0 
pnia br.

Przymierze Rumunii z Jugosławit 
i Czechami ,f

Praga. (PAT) „Prager Presse" zamiesz®2® ^ 
wiad z ministrem spraw zagraniczny0” , 
Jonescu o jugosłowiańskiej konwencyi* ' .str  
wiadzie oświadczył on, że najważniejsze 
nowienia jugosłowiańskiej konwencyi sa-,ar$ 
tyczne z postanowieniami konwencyi, z  ̂ pie' 
z rządem czechosłowackim. Oznacza io, ^  A -  
ma wspólnej konwencyi na wszystkie 
stwa, lecz że każde z państw traktatowy0 pć. 
wrze koriwencyę odrębną. Wszystkie 
konwencye mają wspólny cel, zabezpi00? > { 
pokój w Europie środkowej. /V

Poparcie dla Ligi naród**
Genawa. (PAT). Międzynarodowy kon(£ ^ L f l  

warzyszeń dla popierania idei Ligi narod0. ^  
stał tu otwarty w dniu wczorajszym. " 
francuski prof. Appel, delegat uniwersytel ^  
ryskiego oświadczył, że ścisłe p r z e ś l i j  y) 
postanowień traktatu wersalskiego stau°w / 
dyuie zbawienie dla ludzkości.

Ręka sowiecka w A # ,
Konstantynopol. (PAT). Do Trebizondy Pr 

była misya sowiecka. »

Anglia w Azyi Mniejstfr,
Londyn. (PAT). Angielskie koła rządow’e L '  

wedle „Daily Mail" zamiar przesłać nac)'0 p  
storn tureckim kategoryczną notę, a 
wet ultimatum, o ileby rząd w Angorze 
nadal na stanowisku wrogiem Anglii. j

Anglia wycofała się z
Londyn. (PAT) W Izbie gmin zawiadom^ ôj' 

sekretarz stanu dla spraw kolonialnych) 2 
ska angielskie zostały z Persyi wycofa»e'

Otwarcie parlamentu irlandzki^
Paryż. (PAT). Jak donosi „Matin*, w 

stości otwarcia parlamentu w północnej *ru(j# 
w dniu 22 b. m. w Belfaście wezmi® ,a f \  
angielska para królewska. Jest możliwi 
rze królewskiej będzie towarzyszył Lloyd D .

Londyn. (PAT) Pariament irlandzki 
szem formalnem posiedzenia ma się oaf /  
do dnia 28 bm.

Walk! w Irlandyi ,
Oubiia. (PAT) W Cork wojska angielskimi# j 

trafiły niespodziewanie na opór grupy °ctr0f /  
ków. W starciu zabito trzech ochotników 
raniono, j ł  kilkuset pojmano. x
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Katastrofa mocarstw centralnych|Q
. ^ emiec i Austrył wytworzyła juiż o- 

‘ " 13lte,rature- Autorzy wszystkich narodów 
jeSlt i  na ên temat, który mimo to jeszcze nie 
®2ych ° s^ ecznte. wyjaśnioriy. Jednem z najlep- 
^rvd lla tem P°^u ózieł jest książka Karola 
ft>ocaeryka Nawaka pod tytułem „Tiatostrofa 
^°6c;fStW centrs'-lnFch“, obejmująca czas oid 
<fei*s r* 1517 zakończenia wielkiej tragedyl

ic°'we j *
m c ttó &  sie ofi rokowań w Brześciu 

*H os?^*•® ^® a!cyi‘ Niemiec i Austnyi z jednej 
y1 z drugiej strony rokowali z początku w 

ie3niych formach, mimo, że między ich po- 
&i6 ^  Panowała głęboka różnica. Zagadnie­
nia losow ych  (w Rosyi) powodowało

01 a* ^6den z delegatów rosyjskich prof. 
na j ednem z posiedzeń wskazał, że 

lsIStwa oentrolue chcę, odenwać od Rosyi 17 
^kern ii, a  przy omawianiu tej sprawy 

kr r  ,atu<ku płaczu. Pełnomocnik austryacki 
usiiowai doprowadzić do porożu- 

Nie ełlcial 011 poddać się dyktatowi ge- 
niemisckich i groził, że Austro-Węgry 

z Rasyfi  odrębny pokój, pówiołując się na 
zay rozkaz cesarza Karola.

*ka r ięk&z% trudność sprawiała sprawa poB 
. • g e n e r a ł  Hoffman nie życzył sobie przyro­
s t  ^ ^ to ry o m  dla Niemiec. Inaczej zapatrywał
tyV a  ^  gf;nerat Ludendorff, którego zdanie 
s-yi  ̂Najbardziej miarodajriem, Żądał on anek- 
j j^ ^ o k ie g o  pasa na  za-chodzde Kongresówki, 
Na około półtora miliona mieszkańców,
ty _̂ adzie koronnej w styczniu 1918 w Berlinie 
ĝod ^ci csa,r'za Wilhelma nie doszło -do

»Tu^* WRbelm przedłożył mapę i  oświadczył: 
aiCe ^ £ ic ie  panowie narysowatią, przyszłą gra 
teg! 01 jędzy Prusami a Polską, którą ja  jako 
poiWo? f- naczelny wódz uwżam za wskazaną”, 

się n a  zdanie wybitnego fachowca, 
°§roi • Ro‘7nianna. Oświadczenie to wzburzyło 
ty0| . 'nrijie Ludendorffa, który nie znosił żadnej 
siulj 'P^bad swoją. Stracił on panowanie nad 
ceę.^w stopniu, że wybuchnął krzykiem, że 

nie wolno poza jego pleeyma słuchać 
lała m ra ^ i  że podana prze® cesarza granica
jUtyyj (>2,e tyć definitywną. Gdy do tego zdania
ł ^ Qsf Zył się i ilindenburg, żądając ponownego 
Się ilCp ycaYan)"a tej sprawy, Wilhelm poddał 
łty. WoR J zażądał nowego opracowania ma*

No^alk? Wilhelm nie zawsze mógł 
daje •CMVa'^za  ̂ swoją wolę. Między innymi po- 
Piep.’vZe trawiący w Brześciu litewskim jako 

delegat niemiecki sekretarz stanu 
g3tyai ana otrzymał w połowie lutego 1918 tele 
Jiadi0 K i CesaTza> ^ tory mu donosił, że przejęto 
ckich ^szew ńchie nawołujące żołnierzy niemie- 

'wymordowania, swych oficerów. Za-

, karę cesarz żądiaił od KńlUmanna, aby Trockie­
mu postawił ultimatum, obejmujące odstąpienie 
przez Rc»syę Kui landy i, Litwy, Łotwy i Estonii. 
Kuhłmann nie myślał jednak zastosować się dc 
tego rozkazu, schował telegram do kieszeni i od­
powiedział cesarzowi, żeby subie poszukał inne­
go dyplomatę, o ile cesarz obstaje przy swem 
żądaniu. Ostatecznie — jiaik wiadomo — pokój w 
Brześciu przyszedł kosztem Polski do skutku.

Jeden, z najciekawszych rozdziałów książki 
Nowaka traktuje o klęsce Bułgaryi, która spo- 
-wtóowala wyłom w łańcuchu od Berlina do 
Konstantynopola, Klęska Bułgaryi nie była nie­
spodzianką. Bułgarya zobowiązała się wystawić 
cztery dywizye, a Berlin zmusił ją  do wysta­
wienia '10 korpusów. Naród bułgarski po prze­
bytych wojnach z Turcyą i Serbią . był wyczer­
pany. Chłopi porzucali front i wracali do roboty 
do domu, a  potęgujący się brak żywności pod­
sycał jeszcze niezadowolenie. Stosunek między 
generałami niemieckimi a bułgarskimi był jak 
najgorszy. Gdy w czerwcu 1918 upadł gabinet 
Radoslawowia, zupełnie oddanego Berlinowi, 
nastąpiła katastrofa. Radosławów7 łudził kraj, 
że Otrzyma w zdobyczy od Rumunii całą Do- 
brudiżę, tymczasem Niemcy chcieli dać tylko 
kawałek. To doprowadziło do upadku gabinetu 
a następca Radosławioiwa Malłnow nie entuzya- 
zmował się zbytnio wojną. W dodatku posól 
amerykański w Sofii <ne skąpił złota i ceł wkrót­
ce został osiągnięty. Front rozpadał się ooraiz 
bardziej, żołnierze buntowali się, a wreszcie 29 
września 1918 Bułgarya musiała prosić o zawie­
szenie broni. Nastąpiły w całym kraju rozru­
chy, które zmusiły cara Ferdynada do ahdyka- 
cyi. Dalsze wypadki są znane.

Nowak podaje trzy główne powody katastro­

fy mocarstw centralnych. Pierwszym powodem 
była techniczna przewaga po stronie, ententy, 
głównie tanki, którym Niemcy nic nie mogły 
przeciwstawić. Drugim powodem był głód, któ­
ry spowodował z początkiem 1918 r. pierwsze 
strajki w Berlinie i Wiedniu. Rozruchy wojsko­
we w Austryi szerzyły się gwałtownie: w kilku 
garnizonach w Styryi żołnierze zastrzelili swych 
oficerów, we flocie w Poli wybuchł jawny bunt 
(stłumiony krwawo przez admirała Horfchyego, 
obecnego naczelnika Węgier), na froncie tyrol­
skim całe oddziały odmawiały posłusaeństwiai. 
Trzecim powodem katastrofy był Ludetidiorff, 
którego Nowak przedstawia w bardzo nieko- 
rzystnem świetle. Ludendorff, co mu trzeba 
przyznać, był ogromnie pracowitym i to spowo­
dowało go do wtrącania się do wszystkiego, 
także do polityki. On spowodował upadek Beth- 
luaraia Hol lwego 1 Kuh!manna, których uważał 
za zbytnio pokojowo usposobionych; on zawinił 
klęskę Bułgaryi, nie chcąc dać jej całej Dobru­
dży; on wreszcie swym brakiem panowania nad 
sobą sprowadził ostateczną klęskę. Po aiepowo 
dzeniach na frondę francuskim, gdy ofenzywa 
Focha robiła córa® większe postępy, Ludendorff 
w końcu września 1918 nalegał na natychmia­
stowe zawarcie zawieszenia broni, przedstawia­
jąc 29 września cesarzowi nieuchronną klęskę, 
a gdy 4 października 1918 nowy kanclerz ks. 
Badeński zwrócił się do Wilsona o pośredni­
ctwo, Ludendorff zmienił zdanie i  zaczął przed­
stawiać sytuacyę wojskową w- róźowiem świetle. 
Żądał on cofnięcia prośby do Wilsona i wyda­
nia przez cesarza, praklamacyi do narodu z we­
zwaniem do ostatniej walki. Był on przeciwni­
kiem wojny narodowej takiej, jaką prowadziła, 
wielka rewoiucya francuska, a wkońcu znowu 
zmienił zdanie i spowodował wysłanie 11 listo­
pada 1918 Erzbergera do Focha z ptrośibą o za 
wdesaenie broni, które tee doszło do skutku.

Spór Francyi i Anglii o Górny Śląsk
Korespondent paryski ,,Robotnika” o- 

głasza następujące rewielacye:
Któżby z nas kiedy przypuszczał, zwłaszcza 

w czasach przedwojennych, że o po’skie grani­
ce walczyć tak ostro będą ze sobą Francya i 
Anglia? Nasze zadowolenie z  dzisiejszego wzglę 

dcm oas stanow iska Frajncyi urzędowej w  
sprawie Górnego Śląska nie zwalnia nas od 
krytyki i  od wykazania niezrozumienia od pier­
wszej chwili saanej istoty tego sporu. W tem 
jest też i wina „Komitetu Narodowego" i jego 
późniejszych następców, którzy na  takie baga­
telne rzeczy jak Górny Śląsk — nie mieli ani 
czasu, ani cywilnej odwagi.

Dziś sytuacya nasza jest tu  lepsza, z kilku

wasględótwi (pomimo wielkich błędów nie do da­
rowania, jak między innymi dopuszczenie do 
głosowania 200.000 Niemców. UporozyWjie tu  

twierdzą, że polska dyplomacya nic przeciw te­
mu nie m iała) przedewsizyistkiem ponieważ rząd 
francuski uiważa przynależność Górpego śląska, 
do Polski za sprawę pierwszorzędnego dla sie­
bie znaczenia, a  po drugie, że powstanie pol­
skie zjednało francuską masę ludową dla pol­
skiej ludności na Górnym Śląsku.

Gabinet Briand a m a przed sobą do rozwiąza­
nia kilka ciężkich zadań w polityce zagranicz­
nej. A więc przedewsizystkiem chodzi o utrzy­
m anie dalszych stosunków! z Anglią, pomimo 
protego wan i a  przez tę ostatnią Grecyi przeciw 
lutikoim wbrenr francuskim zamierzeniom i o-

WOYNICZ

° liwia latham
Z P° W iE S C  Z N IE D A W N E J  P R 2 E S Z L O S C I  
4g ^ażnienia autorki przełożyła z angielskiego 

Marya Kreczowska

vyt w yjść n a tychm iast za in tere- 
r , f a ca jąC, przyjdę w prost do ciebie, 

długo zabawisz? 
c0ś z & tr z y n ^ Z "̂’ może jednak , że m nie

M leo,^ s^  si? nie przeziębisz, praw!da? To 
e Powietrze jest tak ie  zdradliw e. 

cNwyr ; e Ro,tn v a  długo; w ieczorem znów 
W yCia °2, w idzenia, kochana!

^  do 5 n^ a d °d  r ćkę, lecz on ją  przygar* 
^ h ie i ^leoie, ucałow ał nam iętnie, gw ałto- 

W okT^ySze.dł spiesznie, 
fdfryła v,opn.ei śnieżycy doszła do domu, wy- 

W ę tosiy:!sl^ i g ram atykę, słow nik i książ- 
B d o ta rła  już do połowy i praco- 

^ ła , Ł  z trey  godziny. W ówczas zauw a- 
^ okna Pokoju zrobiło się bardzo zimno,
•,C2e k a f“ I’etaIe z m a rz ły , 
i ^ o g a  ,• ,,-n a  W łodzim ierza do wieczora. 
2iennPm . .^-P^niość oddaw na już  były co- 

^osim  tow arzyszkam iRosiła iyvvarzyszKarm x zazwycza .1
Wybii ó^Tu cierpliw ie; gdy jednak  zegar
m jee,n “ a jego jeszcze nie było, poszła 
^ ieć  m ieszkania, by się czegoś dowie-

Pr .ze.d p a ru  jeszcze godzinam i mo*
^O-hii t c i ef 0n^; • dzw cnii te raz  pod jej sto- 
^ 5 o ’ siłsŁ;i i  przeźroczysty jak

• vv ta tr się zw rócił n a  północny wschód.

a  te m p era tu ra  spad ła  z szaloną szybkością.
W łodzim ierza nie było. Przygotow aw szy 

w szystko n a  w ypadek gdyby w rócił przezię 
biony, u s iad ła  i czekała. O w  pół do dzie­
siątej z trudem , w lokąc się po schodach, 
do ta rł do drzw i, śm iertelnie blady, w alcząc 
o oddech. Ręce m iał skostniałe jak  trup , 
brodę i ,  ub ran ie  okryte tw a rd ą  w arstw ą 
lodu.

— Ach, dzięki Bogu! — w yszeptał, gdy 
w ybiegła k u  niem u.

Był do cna w yczerpany i biernie p rzy j­
m ow ał jej zabiegi. Z początku zdaw ało się 
jej, że nigdy go chyba nie rozgrzeje. Bo 
dziesiątej zbyt była zajęta , by pytać, co za­
szło, a  on zbyt znużony, by mówić.

— Teraz — rzek ła  nakoniec, siadając  obok 
jego łóżka — możesz mi powiedzieć, czy za­
szło coś ważnego.

— Zdaje m i się, że teraz w szystko już 
w  porządku; był jednak  pewien popłoch 
w śród naszych ludzi. S y tuacya w ydaw ała 
się groźna, w ięc przysłali po m nie w  pospie­
chu. A potem , M ąc do pewnego dom u, zau ­
ważyłem, że snu je  się za m n ą  szpieg i przez 
parę  godzin n ie mogłem się go pozbyć!

— Ja k  w reszcie zdołałeś to  uczynić?
— Ach, trzeba było obchodzić gęsiego 

przez całe m iasto , potem ja k  zając skręcać 
to w tę, to  w  ową stronę, w reszcie skoczyć 
n a  podwórze, m ające wyjście n a  d rugą  ulicę. 
Trudno, widzisz, wchodzić do czyjego domu, 
m ając  szpiega n a  karku...

— By nie rzucić podejrzenia na tam tego?
— Rozumie się. A ten się *absolutme nie 

chciał odczepić. W lókł się za m ną, aż prze­
m okliśm y obydwaj naw skróś. Później chwy­
cił mróz.

— Pozbyłeś się go wreszcie? *
— T ak i  załatw iłem  spraw ę; zdaje m i się, 

że te raz  n ikom u nie grozi niebezpieczeń­
stwo.

— W ięc spróbuj zasnąć. J a  będę w są ­
siednim  pokoju, gdybyś m nie potrzebował.

— Ależ m oja droga, m usisz pójść do dom u 
i położyć się. Och, dziecko, jakaż  z ciebie 
gorączka! Nie stało m i się przecież nic złego; 
byłem  tylko zziębnięty i znużony.

W iedział niem niej dobrze od niej, jak  nie- 
bezpiecznem jest d la  niego przeziębienie. 
Skoro jednak  chciał go trak to w ać  lekko, 
dostosow ała się do jego tonu  i swobodnie 
odpow iedziała:

—■ Rozumie się, że w szystko dobrze; w ola­
łabym  jednak  pozostać, poprostu, by się 
upew nić. Już  nie poradzę n a  to, że jestem  
gorączka, skoro się ta k ą  urodziłam .

Nie m ów iąc m u  n ic więcej, posłała do 
m ieszkania K arola, wzyw ając go, by prze­
szedł natychm iast.

— N iem a go w  dom u — brzm iała  odpo­
wiedź posłańca — i późno dopiero m a w ró­
cić. t

Czekała w  drug im  pokoju, od czasu cło 
czasu n a  palcach podchodząc do drzwi słu ­
chać, ja k  oddycha pacyent. P o  pierwszej 
w  nocy usłyszała, że zdław ionym  głosem 
przyzyw a ją  do siebie i  weszła. Siedział 
w  łóżku z błyszczącem i oczyma i rozpłom ie­
n ioną tw arzą.

— Okropnie m i przykro... że cię... ta k  t r a ­
pię... ale tym  razem... naprawdę... się naba* ' 
wiłem...

(Ci^g dalszy nastąpi).
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bronę Górnego śliska, przyrzeczonego przez Aa 
glię Niemcom.

Tym kandydatom do portfel ów mjhisteryaJ- 
nycb, którzy zarzucają. Brlandowi rozmaite błę­
dy i  słabości, a  rekrutującym się głównie z Cle- 
menoistów — jak Mńr.del, Kłotz, Tardieu i in­
ni, odpowiada dziś Stefan Laruranne w „Ma­
tm ie", czyniąc ciekawe rewelaicye i to z powo- 
du Górnego Śląska.

Okazuje się, że 7 m aja 1919 r. komisya histo­
ryczna, (geograficzna i  etnograficzna, a  później 
komisya między aliancka doszły do jednogłośnej 
deeyzyi, by Śląsk oddać Polsce. Stało się to na 
wniosek Lloyd Geca-ge‘a i zakomunikewanem 
zostało w  Trianon (w Wersalu) posłowi mie- 
mieiekiemu Brock do*rf-R antzau — iwiedług o* 
świadczenia P»incare‘go, Później nastąpiła 
nieoczekiwana zmiana i Lloyd Georg® zmtonił 
nagle siwe przekonanie pod działaniem, jakichś 
nieznanych wpływów (łatwo się domyśleć, ze 
klika kapitalistów angielskich, niemieckich 
itd.) i  29 m aja 1919 r. — był już tego zdania, 
aby Górny Śląsk oddać Niemcom.

Sprawa ta  przyszła pod obrady czterech. Wło­
ski poseł, Oriando, zsarhotwał się obojętnie, a  
Wilson wykrzyknął z  oburzeniem, „czyż dlatego, 
że 15-tu wielkich niemiecki oh przemysłowców 
jest niezadowolonych m am y odwołać naszą de- 
cyzyę. Ja  się na to nigdy nie zgodzę"! I Wilson 
by wygrał, gdyby po pewnych w ahaniach Cle­
menceau nie stanął po stronie Lloyd Geongeta.

Pamiętam , że iwt tym samym czasie w  Paryżu 
paisj delegaci polscy byli szczęśliwi, _że Clemen­
ceau popiera sprawę polską, a  on, jak  .zwykle, 
wysługiwał się Anglikom, o ozem hąsi delegaci 
nic nie wiedzieli.

Dausanne zapytuje w  ,,Matin‘ie“, mówiąc o 
innych gabinetach: „gdzie i kiedy odstąpiono 
tak, jak  to uczynił CŁememiceau, całą prowin- 
cyę? (Śląsk). Nie pozostanie to obojotnem dla 
sprawiedliwości historycznej". Lauzanne mówi, 
że dzięki tem u odstępstwu Clemenceau, 12.000 
żołnierzy francuskich n a  Górnym Śląsku speł­
n ia  teraz rzemiosło (metier) opłakane i  idyo- 
tyczne!

W dalszym ciągu, choć, na szczęście, u  steru 
rządu francuskiego nie stoi teraz jeden ze złych 
duchów kongresu Wersalskiego — Clemerr 
■reau — obawa przed presyą angielską wciąż
jeszcze istnieje.

„Lantame", pismo postępowe, pisze: „Wszy­
stkie obecne koinplikacye na Górnym Śląsku 
zostały wywołane przez zbyt zręczną politykę

londyńską. Mierzy się polską, jako przyjaciółkę 
Francyi, której siły chce się osłabić".

Niektóre pisma zadają sobie już pytanie, czy 
Francya i Anglia są jeszcze sprzymierzeńcami? 
i, czy długo zostaną przyjaciółmi?

Nasze twarde postanowienie, mocne poparcie 
walczącego o niepodległość narodową robotni" 
ka polskiego na Górnym Śląsku, mogą utrzy­
mać jeszcze Bulanda 'aa niewzruszonem dotych­
czas stanowisku. Najmniejsze jednak załama­
nie się naszej woli w>ńóóni wrogie n.am sta­
nowisko Anglii i osłabi Franeyę — o tern nale­
ży pamętać.

Z  z a b o r u  c z e s k i e g o
Znowu pałkarze

Z  Frysztaki donoszą: Przez cały rok więcej 
niż dwa tysiąca dzieci na Siąsku Geszyóskim 
pod rządami czeskimi — nia uczęszczało wcale 
do żadnej szkoły. — Przez cały już rok zamknie, 
tych jest 23 szkół polskich, szkół, zbudowanych 
i utworzonych potem i krwią robotników pol­
skich. Przez cały już rok odnośni nauczyciele 
chodzę bez posad, przez cały rok nasza polska 
dziatwa szkolna zmuszona jest chodzić do szkół 
obcych: czeskich i niemieckich. Przez cały rok 
wałęsały się nasze dzieci bezczynnie, bez nauki, 
bez wychowania i bez opieki nauczycielskiej 
i karlały duchowo i dziczały.

I przez cały rok rodzice polscy nie spoczy­
wali w staraniach u wszystkich władz o odzy­
skanie zrabowanych szkół: wnosili petycye, me- 
moryały, prośby i ciągle otrzymywaliśmy przy­
rzeczenia, ciągle obiecywano nam obłudnie, że 
otrzymamy nasze prawa.

I oto władze zarządziły po całym roku zabie­
gów i próśb — ponowne wpisy w tych gmi­
nach, w których zrabowano szkoły polskie. W 
wezwaniu do wpisów starostwo wyraźnie po­
wiada, że zgłosić się mają rodzice, którzy chcą 
dzieci swe zapisać do szkoły polskiej. Tymcza­
sem szowiniści czescy organizują bojówki, wy­
syłając dla zamaskowania tej zbrodniczej ich 
akcyi, również i czeskie kobiety, by w ten spo­
sób wprowadzić zamieszanie do szeregów pol­
skich.

I oto znowu byliśmy dnia 30 maja b. r. w 
Dąbrowie świadkami takiej ohydnej sceny: u*

zbrojeni w pałki i kije,zbrodniarze szowinisty
napadli na bezisroftnyeb ludzi, bijfc ich a. 
i do utraty przytomności. D n ia  p o p rze d n ie ?  j.j 
padli pałkarze na mieszkania namzycięk^, 
skieh, zbili ich, wypukli szyby w ich 
niaeh i w „Domu robotniczym* i hulali P°

cbodJljemu. 
Pałkarze grasują bezkarnie, jeżeli ct.o jakąś antypolską akcyę. Wiadze nic h,e kć 

nią, aby ukrócić ich samowolę i ta DertfrJj)i- 
właśnie zachęca ich do coraz nowych zbj,jej, 
Tak było w ubiegłym roku w Lutyni py 
tak było w Porębie, tak też  było świeżo 
browie. ,

Trzeba poruszyć opinię całą, zakasać r e * j ,
zabrać się do pracy i do samoobrony
nej, bo inaczej zginiemy, inaczej cały JiasZ 
robek pójdzie w niwecz.

Wiadomości polityczne
Nowe powstania na Ukrainie? Według 

sienią „Ridnego Kraja* na Ukrainie zapovV1. 
się doniosłe wydarzenia. Ilość oddział0' 
wstańczych złożonych z włościan rośnie 1  /  
słychaną szybkością. Wzburzenie w ^ ■ sc 
zwiększa się. Położenie to chcą wyzysk s0$  
cyaliści-rewolucyoniści, którzy wysuwają 0 g^ 
jednego ze swych przywódców Arkadę?0 go; 
panenkę na wodza ruchu antybolszewiC!° 
Jednakże według „Ridnego Kraj a “ popii>aJ, ^  
Petłury na Ukrainie jest tak silna, że 01 ̂  
jest w stanie z nim rywalizować. ,

Skład kijowskiego „Sowdepu*. Według 
sienią kijowskich ,  Wisty* w skład k ijo^k^ , 
„Sowdepu* wchodzi 911 komunistów, 30 
partyjnych i 13 członków innych partyi. P° » $ 
całego teroru weszło więc do „Sowdep0 „o 
315 nie-bołszewików. Fakt ten świadczy 
o wzrastającej niepopuiarności boisz6"' 
w masach robotniczych.

Potrzeba chiopcó#
do roznoszenia „Naprze'

m  s ta lą  pensy** J
Wiastomośś w »dmimśstra«yi „Mapr*® ' 
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Gdyby, ach gdyby teatry 
krakowskie tt*

Powlefdtziial jakiś myśliciel że człowiek ipte- 
ligemtny nie powinien nigdy używać sław ajgdy 
by"... To samo mniej więcej powiada przysłowie: 
„Gdyby cidcia m iała dyszel to byłby tra m w a j" . 
” Pd raz ostatni tedy w  życiu, ch oć  zd ob ęd ę s o ­
bie przvdomek nieinteligentnego, pragnę zabrać 
głos w  sprawie teatrów krakowskich, używszy 
sitowa:... gdyby...

O tern „gdyby" niżej.
A więc mamy w Kraikowi© cztery teatra (nie 

powiedziałem ulic ciekawego ale koniecznego), 
z tych dwa miejskie, dwa prywatne. Oba teatra. 
prywatne mają swój jasno wytknięty cel zwła­
szcza jeden z nich t. j. Nowości. Bagatela zaś, 
zi wyjątkiem sporadycznych wypadków kroczy 
też swoją wytkniętą drogę komedyorvyo*farsową.

Te dwa teatra uzupełniają się repertuarowe 
wyśmienicie. Zakres repertuaru Nowości — o- 
pereika; zakres Bagateli — komedya, farsa. Kto 
żartem pragnie spędzić wieczór poświęcając go 
rozrywce, idzie do teatru poświęconego lekkiej 
muzie, lub do teatru komedyowego. A jaki za­
wód spotyka bywalców n. p. Bagaifcali, którzy 
znaleźli się na  „Tajfunie", to najlepiej c-kreśli 
podsłuchana rozmowa, w której moi są siedzi 
żalili się, że przyszli się uśmiać do Bagateli — 
a  trafili na dram at. Sztuki takie jak Tajfun, da 
wiane izie zrozumiałych powodów (występy Bry;- 
dzińskiego) trafiają się tak wyjątkowo :w' Baga­
teli, że nie sparzają wytkniętej drogi tego te ­
atru.

In a cz ej wygląda sp r a w a  ta  w  tea tra ch  miej­
skich. T e a tr  Ju l. S ło w a c k ie g o , a w  sz cz eg ó ln o ­
ś c i  te a tr  p o w sz ec h n y  n ie  m a ją  sw y ch  zd ecy d o ­
w a n y c h  dróg rep ertu arow ych . Teatr Ju l. S ło ­
w a c k ie g o  p o w in ie n  (o czy w ista  w  id oa in em  po­
jęciu tego słowa) s ta ć  s ię  tea tre m  k la sy cz n y m , 
który kultywuje w ie lk i dramat i w ie lk ą  ko- 
jn ed yę . W  tea trze  tym  p o w in ien  być] w y s ta w ia ­
ny F redro , S ło w a ck i, W y sp ia ń sk i, oraz w zory  
wielkiego rep ertu aru  obcego, aby a rcy d z ie ła  l i ­
ter a tu ry  dramatycznej mogły być p o zn a w a n e

przez publiczność ze sceny & nie z książki. Rok 
rocznie winien być miesiąc poświęcany w tea­
trze Jul. Słowackiego festiwalom z  tych sztuk, 
które w ciągu roku były w tym  teatrze grane.
Tak więc i linia repertuaru tego teatru i  arty­
ści, jak i  strona dekoracyjna zyskałyby swój 
własny styl jednolity. Duch teatru  tego miałby 
wówczas styój podniosły ton, w któren raz 
wszedłszy, tak artyści, jak i  dekoratorzy nabra­
liby właściwych cech takiemu teatrowi odpo­
wiednich, a, nie byliby wyprowadzani z  linii 
przerywanej często farsą, czy lekką komedyą..
Największa bieda jest z teatrem powszechnym- 
Teatr tern bowiem nie może się zdecydować, czy 
ma być teatrem  dramatycznym, ozy muzycznym 
Te dwa działy wykluczają się z punktu widze­
nia estetycznego i  ekonomicznego. O tych spra­
wach, zwłaszcza o teatrze tym  jaloa muzycznym 
tyle już pisałem, że powtarzać się nie będę.

Wyobraźmy sobie jednak, że teatr powszech­
ny postanawia u  siebie usunąć operetkę i stać 
sj£ wyłącznie dramatycznym. „Teatr powszech­
ny", meznnezy ani „lUdowy" ani „pospolity". —
W takim  teatrze „powszechnym" grać się po­
winno wszystko, a w szczególności powinny być 
szeroko otwarte wrota dla współczesnej twór­
czości polskiej. Oprócz twórczości polskiej powj 
n im  ten teatr próbować od Aristofanesa począ­
wszy, na futurystach skończywszy wszystkiego
i robić nie tylko doświadczenia repertuarowe,
ale i dekoracyjne. Teatr taki, powinien mieć 
własną, malarnię i  kostyumerruę i byle z sen­
sem i myślą artystyczną mógłby Aristofanesa
wystawić w* stylu futurystycznym, czy Hamleta 
w defeoracyach -aamfcu wawelskiego. O reper-
tua-rze „ludowym", czyli chłopskim, kmiecym., 
niema mowy, bo przecież orne pola daleko już 
lożą za Krakowem i teatr „ludowy" winien się 
zamieść na wsi. O sztuce „mieszczańskiej", nie­
m a też mowy, wobec demckraityzaeyj. miffist. Jest 
wprawdzie klub mieszczański w Radzie miej­
skiej,. do którego należą lekarze, adwokaci, bo
ja  w iem  zresztą kto, a le  członkowie togo klubu ~ -  —« -----—- — , o — - C;,L
nie 'będą ch o d zić  na sztukę mieszczańską. P.o- gentne „gdyby" mogło się ziścić i gdyby ^  ^  
botnSk ież tuicszczaninem -an i rolni kiem ni e zamiast dyszla mogła mieć w asy i Wówcż^ jj, 
jest i wolno mu iść ch yb a  wszędzie. O ile rao- zostałaby tramwajem tylko wujciem, 
głem zawiwiażyć, robotnik tozłe zawisze na w i^ k i ty    * -0 O8 a s - : / '’

dram at (n, p. w  tym roku na Orlątko 
bociarzy uczęszczało). Tak zatem po.wibO’̂ 8  
dzielić się repertuarem trzy teatra  dram ^U * 
w Krakowie. Twierdzę jednak, że dla K*® $  
mimo, że jest „miastem teaitrałnem", 
maty są nie do utrzymania, są popaicistn 
tnzebne. Dlatego Taaitr powszechny V° 
miasto zamienić na muzyczny. ■>$'

Aie jeśli nawet to się nia stanie, to i tak 
listyczno-reperetuarciwia strona naszych te3 ̂  
przedstawiałaby się pomyślniej... i tu  Pę­
dzimy do niesaozysnego... gdyby. Jt>

Gdyby panowie dyrektorowie czterech 
zechcieli sdę ze  sobą porozumieć, jaki 
repertuaru będą w swych teatrach prens^ w 
nie byłoby tego, co się zdarzało, że 
wie równocześnie wystawiano tę samą_ & A  
w obu teatrach (Pan Poseł), ailbo skandali021,,,/ 
scen rozgrywających się w- sądzie o repel $  
operetkowy. Byłaby taka zgoda korzyst/^ji4 
publiczności, a temsamem dla frekw'e»cyi $ 
publiczności w teatrach krakowskich. $  
panowie dyrektorowie odbywali -wspólne /  
dy, gdy szło o podwyżki lub strajk artystów 
pensunału techniczinego. Możeby więc 
uskutecznić takie zejścia repertuarowe? I5i«i' 
wns wyszłoby to na korzyść sztuce te a^ f /  
A sądzę, że wspólna pracownia malarska 
styumow a dałyby odraizu wielki sukces dl® ^ ! 
publiczności i kieszeni przedsiębiorstw W? 
nych. y

Gdyby, gdyby, gdyby... się to dało w l 
zrobić, nie bylibyśmy Polakami. y

Dziś wygląda praca w teatrach k r2ik 
tak, jakby jedna dyrefecya przemyśli 
by drugiej dokuczyć. Zdarza, się to często ? £  
szcza, w teatrach miejskich ,gdzie jedną -i $  
mą sztukę w  tym samym czasie grano 
teatrach <n. p. Śluby panieńskie), aby /  
że ogródek na Rajskiej lepszy od ogród*1 ( 
placu św. Ducha.

Tak być nie może tam, gdzie powinno 
o sztukę teatralną. Ale cóż, gdyby to nift y
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C hleba!
"T“

Od jednego z  naszych czytelników o- 
trzym ujemy następujące uwagi:

Miejski i  miejski proletaryat dumnie nosi 
© święte hasło: mam prawo być sytym. Jakże 
£S:t° jednak jest głodnym!

płodna ziemia nie rodzi, z gotowością ma- 
‘ <w . T ą 1 'długo gęstwa ludzkości odpowie- 
w  JCJ sRe rodzenia. Gdy braknie sił matce zie- 
zhw  thleha ludziom — geniusz człowieka 

krzepi i  plon wzmaga, 
ski • Holską jednak geniusz nie łopoce aniel- 
nei601*. jakoby zdała omijał krainę ko-

iącej szlachty, a  dzisiejszej ciemnoty rodzą* 
®ię ludu.

im ^  chto,p-rolnik, niedaleki niepodzielny 
~ ^  rodnej ziemi (otrzyma ją mocą tak  zw. 
«tormy rolnej") ku  swej nieobliczalnej sizko- 
®» ku nieszczęściu proletaryatŁu, ku hańbie 

UnsJ 2iemb ni® dostarcza aai połowy chleba, 
w 2112®! mięsa, niżby mógł dostarczyć. Prołe- 

żyje sprowadzoną w wielkiej azęśei iy- 
asdą^ eo tak  pogarsza przekleństwo niskiej 

toimo, że Polska, kraj rolniczy 0), mo- 
Płacić złotodajnym chlebem. 

ołłô 602 ;VH?,C proletaryat nie grzmi wołaniem: 
eMoP,'a'rolnjikia dać możliwie naj- 

vv 2'? ilość chleba tłuszczu i  mięsa?
tej trudnej sprawie, być może, proletaryat 

aema, że brat chłop daje m u co może, lub 
P° soibie myśli, że brat chłp spełnia obo- 
“^dre j pracy, jaki przymusowa spełnia 

St v Przom5TSto. 
niifkiw nfe! W stosunku do wspaniałych wyr 

^H uctw a Zachodu, w Polsce gospodar- 
Pkno r1 ra,tiiieigo to sromotny rabunek połowy 
du U’i nie tyTko z powodu smutnej ciemnoty lu* 
raso^ ®10’ ale przedewszystkiem z powodu 
j>u ,'Vel?0 nieposkromionego szlacheckiego opo- 
szPłw ata chłopai, jego warcbolskiego nieposłu-
sizai ^  wbbec nakazów doświadczonej nauki, 
* * * » > .  mędrkowania i  aawżiątej kłótni % 
iadpfm S7ewcą nauki do tego stopnia, iii przy-- 
3j-achi ludu, którzy w ostatnich kilku dlziesiąt- 
Pauez < ®eir!eeiQ 1 rozumem ku wal wyszli, by 
nic V?„ shvierdzili: próżny wysiłek, chłopa
^'szeton|>r2€łkana! Tak mówi *lośno 1 P°'
(Jo^jł^y^oloniej Polsce nema rolnictwa i  hodo-
ois2a, ’ J*®© nawyk pradziadiowskiej, idaiś już 
hości! śl®P5li n>boty, rabującej połowę żyw*

Bi-e Wo â — ratunku! Nikt nie powtarza. 
 ̂ ©unią; tylko rozkwit rolnictwa, wystar- 

- W  na eksport, może dać istotne bogactwo-! 
“uleżenie!

* £ * » >  powodu Dr Leon Świeżawski, który 
; tne , aŁy 7 pnzed wojną, jako bojowiec o isto • 

laj “ indu dokonał niezwykłego czynu, 
raW '°'Wl<̂ e łjschlopiwsizy się" jako robotnik 
^ i d  ri-a  cMopskiem polu badał chlopa-rolni- 
łwieżA°?8̂ ał.pr:Łyc2:y'ily Jego krnąbrnego oporu,

; czyj,. °ktosd broszurkę pod tyt. „Polska mik

Jące f >f ^ azVrca. Podaje doi rozwagi interesu- 
toboto lar<łZ0riie: w kierunku nauczanie dobrej 
Modnje a 1)0111 i w stojni ludu rolnego, bez*

szkół 
to^ategó i* ^ w “  1 Kolek rcmiczycn, a to 

bie fej-j, mŹ2Su chłopa kroczy się zupel- 
*$bstw,a ^ drogą wielostronności i  wszystko*
którpo,, 0Iri;iar  złego, nikt nie doświadcza, 

da-oga najkrótsza.
^ 0!j&naivYYi błędną drogę nazywa przęd­
ły cesarslio-szlacheckim sizablonem, któ-

&3? mbotą na pokaz z ukrytym
^toaństrasim celem utrzymania ludu nadlał w 
^voiona  J j  "-ńtior boleją nad faktem, ża w y  
kom y ślnif, 0 demokratyczna Polska lek-
f6C6ptv przejęła cesarsko-szlacheokie
t*adania ludu, m ś  jego tyloletnie

ł>y t e nil°'s^ i obojętnie depce.
Jhż ^®żfaiwiski;, opierając się o swą 20 la t 
ł'0tnika.am̂ Cv ^dalizę duazy wsi i duazy chłopa 
Sę dc mó2o„ ^ w en cy i twierdzi, że zna dio* 
s^ ra n ioa, ” .,c“ł®Ba I0baik3 . Mimo to wbrew 
%  wynowioi - toiiarodajny nie chce dać mu 
* * 1-n)łvwńlr eć’ &ain zaś materyalnie ubogi i 
toe|a j  na® może Polskę przekonać o pro 

°^via.tv f  hi^!Va5G3' swoi drogi prowadzącej do 
Zajęcie i  rotoiika.

?flc  obowiaL,; ntoziwykle ważną sprawą jest 
\  h którzi. Pr.i6? 1 klórjTU się za, to  płaci, 

fjQleczrv ^ rządzą. Dziennik polityczno*
^ t u  rnr ,- P03Ski chleb dla polskiego proleta* 

- i musi walczyć tylko podobnie, jak

to czyni Dr. Świeżański w* swej broszurce, mia­
nowicie domagać się, by miarodajne czynniki 
dały mu się wypowiedzieć, względnie przeko­
nać.

Hasło „nauczając idziemy do ludu rolnego złą
i beznadziejną drogą" — to bez.wątpienia hasło 
nowe. Dr Świeżawski twiendizi, że pierwszy w 
Polsce to głosi (prezrażające w wypadku słusz­
ności), ponieważ plerwazy w Polsce na żywym 
organ izmie ludu rolnego, metodą naukową, ba­
dał możliwość jego oświaty rolniczej.

Więc jeśli jego hasło jest złowróżbną prawdą? 
Możemy milczeć?

Dr L. Świeżawski w broszurce jest bezwzglę­
dnym. Szczególnie piętnuje Polskie Stronnictwo 
Ludowe i jego posłów. Znać nerw mocnego 
człowieka. Twierdzi, że Stronnictwo Ludowe 
iakcaważy pierwszorzędną, jedną z najważniej­
szych spraw ludu polskiego. Ogłasza się jako 
jeden iz najstarszych i iłajczynniajszych ludow­
ców, wywodząc, iże PPS biylo i jest nie tylko 
jedynie uprawnione, a le  obowiązane udzielić 
mu wszelkiego poparcia i  pomocy.

Jeśli w rzeczywistości PSL obojętnością za­
przepaszcza wielką sprawę, polski proletaryat 
przez swą zwierzchność musi „ludowców" wy­
ręczyć. Koniecznie potrzeba nam swego chleba, 
tłuszczu i mięsa, za które chętnie bratu chłopu 
zapłacimy. Lepiej, niż „panowie posłowie chło­
pi", proletaryacka totełigewcya w lot pojmuje, 
że rozkwit rodzimego rolnictwa i hodowli to 
bogactwo powszechne, zatem i ludu rolnego i 
to w pierwszym rzędzie.

Czy wielkie hasła czynu m ają przepaść w 
cieniu, zasłonięte purpurą chłopskich tek mi- 
nisteryalnyeh i targów o nie, lub zgłuszone kle­
kotem gromady klubów poselskich chłopskich... 
zmarnieć? PSL polityku je. Polityka to szuka­
nie drogi do celu. Nic więcej.

Celem zaś wolnego ludu rolnego, niedalekie­
go dziedzica szlacheckiej ziemi, to możliwie naj ■ 
wyższa produkeya chleba, tłuszczu i mięsa. —■ 
Ordynarny cel brzucha? Tak. Ale tylko sytemu 
chłopu postawi. Żądamy chleba!

Sprawa rozkwitu rolnictwa jest naszą spnar i 
wą. Dr. Świeżawski powinien swą drogę wy­
znaczyć, lecz miarodajni obowiązani ją  zbadać 
bez szlacheckich uprzedzeń. Gaas zabrać się 
do budoęry ludowej Polski rolniczej ł Do sprawy 
tej powrócimy. f

Sąd tarnowski a lichwiarze
f Tow. pos. Dr E, Bobrowski wniósł w

. Sejm i© do ministrów spraw wewnętrz­
nych i , sprawiedliwości w sprawie bez- 

i prawnej konfiskaty odezwy majowej w 
Tarnowie następującą iuteppielacyę:.

W kwietniu 1921 r. skonfiskowało starostwo 
tarnowskie odezwę majową komitetu PPS w 
Tarnowie zaczepiając następujące ustępy ode- 
zwy;

1. „Rząd ludowy, pierwszy rząd, jaki reprezen­
tował rzeczywisty naród bez uprzywilejowanych 
próżniaków, obalony, miejsce prawdziwie de­
mokratycznego rozwoju i  postępu zajęła naj­
skrajniejsza reakeya, uważająca kraj za swoją 
wyłączną domeną. W miejsce równości panoszy 
się cyniczny i  zuchiwtały przywilej nielicznej, 
ale za to wyrafinowanej kasty, dla której naród 
to tylko objett paskarski wytysku, a „ojczy- 
z<na“ to tylko teren d la różnych ©peracyi li- 
tiłwiarskich i  oszustw bankowych. Zbrodniarze 
dtżŁaiłający jawnie na szkodę państwa do spółki 
z jego wrogami są tolerowani a klasie pracują­
cej grozi się kulą lub stryczkiem".

2. „Cała gospodarka dotychczasowa sfer rzą 
dasącysch,. ani nie odpowiada prawdziwej woli 
narodu, ani jego dążeniom, ani interesom. Sztu­
czna to, izmfjcmnemu wojną % góry narzucona, 
woale nie trwała skorupa, która pod parciem 
mas pracujących prędzej czy później musi się 
rozlecieć i ustąpić miejsca Rządom opartym o 
zaufania całego kraju. Wszystko to polska kla­
sa pracująca poiwlie dobitnie w tegorocznym 
dniu majowym warstwom pracującym".

3. „Proletaryat.polski podniesie głos protestu 
przeciwko szalejącej lichwie żywnościowej, prze 
ciwko polityce rządowej popierającej i tuczącej 
paskarstiwo wielkich obszarników, przeciwko 
polityce skarbowej, ogalacającej Państwo ze 
środków przez oszczędzanie klas posiadających"

Powyżej cytowane ustępy zostały istotnie 
skonfiskowane przez starostwo, a konfiskata za­
twierdzona przaz sąd okręgowy w Tarnowie 
(L. cz. Pr. 2/21/2 z  dnia. 29 kwietnia 1921 r.)« — 
Orzeczenie sądu usiłuje nieudolnie' umotywo­
wać konfiskatę ustępów zwracających się prze­

ciw lichwiarzom, paskarzom i szkodnikom han 
kowym, których sąd okręgowy chroni jako 
„stan społeczny!* i  przez zatwierdzenie konfiska­
ty stara się zabezpieczyć przed „nieprzyjazny­
mi krokami" ze strony klasy robotniczej. Zda­
niem więc sądu okręgowego O. VII. w Tarnowie 
„nieliczna, ale zato wyrafinowana kasta, dla 
której naród to tylko objefct paskarski wyzy­
sku, a  „ojczyzna" to tylko teren dla różnych o- 
peracyi lichwiarskich i oszustw bankowych" 
zasługuj e na ochronę prawa: zdaniem sądu
„zbrodniarzy działających jawnie na  szkodę 
państwa do spółki z  jego wrogami" nie wolno 
puiMicizinie drukiem piętnować, zdaniem sąd.u 
proletaryatowi polskiemu nie wiołnio podnieść 
głosu protestu „przeciw szalejącej lichwie żyw­
nościowej", gdytż tej lichwy prześwietny sąd o- 
kręgowy Ó; VII w Taropwie nie widzi, a to, co 
o lichwie naocznie napisano, kwalifikuje sąd 
„jako rozszerzanie fałszywych, dla publicznego 
bezpieczeństwa niepokojących wieści bez dosta­
tecznej podstawy, aby wieści te ra  prarwMwc 
uważać".

Tak haniebnie nie motywowuły swych wyro­
ków nawet dawne c. k. sądy austryackie, któ­
rych metodą kierował się sąd tarnowski. Ileż 
właściwie ma kosztować zboże, mąka, chleb, 
mięso, słonina i mleko, by sąd tarnowski zna­
lazł „dostateczne podstafwy" do rozszerzania 
„niepokojących wieści" o lichwie żywnościo­
wej?"

Podpisani zapytują Panów Ministrów Spraw 
Wewnętrznych i  Sprawiedliwieści:

1. Czy znany im jest pow-jżazy wypadek?
2. Czy skłonni są -wyjaśnić urzędnikom i sę­

dziom, że lichwiarze, p&skarzie i  zbrodniarze, 
nie są stanem społecznym, chronionym przesz 
dawną ustawę austiryacką, oraz, że zwalczanie 
lichwy i zbrodniczej działalności oszustw ban­
kowych nie może być utrudniane prze® władze 
państwowe, a  tem mniiej przez wyroki „niezawi­
słych" sędziów? 9

Sprawy partyjne
Ostrzeżenia, „Robotnik Śląski" ogłasza: Zwra 

camy uwagę komitetów miejscowych i człon­
ków P. S. P. R., że wychodzący w Ostrawie ^Ro­
botnik", potdiął bezpraw ie te same numery kon­
ta  czekowego, w  Pradze i  Warszawie, które 
posiada „Robotnik Śląski". Wszyscy abonenci 
„Robotnika Śląskiego", którzy otrzymują obe­
cnie także „Robotnika" z Ostrawy, będą musie­
li za „Robotnika" -z Ostrawy płacić osobno. P ie­
niądze wysyłane za „Robotnika" ostrawskiege, 
na  numery konta czekowego „Robotnika Ślą­
skiego" będą uważane jako przedpłata, na „Ro­
botnika. Śląskiego".

Przegląd gospodarczy
Ożywienie w przemyśle łódzkim, jakie nie­

spodziewanie nastąpiło ubiegłego tygodnia, 
trw a w dalszym ciągu. Na ruch ten wpływa 
przyjazd licznych kupców z Małopolski, Woły­
nia i  Wileńaziczyzny, którzy czynią znaczne za­
kupy na różne wyroby łódzkie, a  przeważnie na 
szewioty, kołumbie oraz materyały na  bluzki. 
Skutkiem znacznego popytu ceny tych artyku­
łów dalej podskoczyły.

W niemałym, stopniu przypisać należy obe­
cne ożywienie podjętym przez rząd, na skutek 
starań odnośnych przemysłowych sfer łódzkich, 

-środkom celem zamknięcia granicy dla tych 
samych artykułów, które przed miesiącem je­
szcze stanowiły dla wyrobów przemysłu łódz­
kiego dość groźną konkurencję, dalej utworze­
nie się wi Wołyńskiem na gannicy Rosy i Sowie­
ckiej kilku „drzwiczek", którędy za cichą zgo­
dą władz świeckich, przeszmuglowanych zosta­
je wiele towarów łódzkich. W nadzis, iż „drzwi­
czki" staną już zawsze otworem, kupcy tam ­
tejsi zakupili ogromne transporty towarów w 
Lodzi, aby je móc w odpowiedniej chwili prze­
transportować do Rosyi Sowieckiej. JeśU do po­
wyższych dodamy jeszcze- pogłoski,- uporczyw ie 
obiegające wśród przemysłowych sfer łódzkich, 
iż z dniem 1 lipoa br. zarząd kresów w sch o ­
dnich przekazany zostanie władzom, cyw ilnym .: 
które pozwolą na wolny handel między Polską, 
a Rosyą Soiw iecką, otrzymamy c a ło k sz ta łt  p rzy ­
czyn, które złożyły'- się n a  o ż y w ie n ie  h a n d lu  w 
Łodzi w ostatnich dwóch tygodniach.
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Listy z kraju
Dlaczego nasze koleje przynoszę deficyt?

Dębica; 8 czerwca.
Bo wydatki tychże, wskutek nieudolnej go- 

spodarki, mimo kilkakrotnego podwyższenia 
ta r y f, przekraczają dochody. Oto krótka, lecz 
nie wystarczająca na powyższe pytanie, odpo­
wiedź, która oczywiście pytających nie zadowo­
li.

Bo wartość naszej m arki polskiej do chwili 
p isania tych tu  wywodów wciąż dalej spada, 
a nasze polskie koleje państwowe, zamiast być 
poważnym do podniesienia kursu naszej w alu­
ty  czynnikiem, przyczyniają się swym deficy­
tem do dalszego jej kur®a obniżania.

Skutek * tego może być w niedalekiej przy­
szłości — jeżeli się rychło nie usunie istnieją­
cego n a  kolejach zła — ten, że najpoważniejsza 
państwowa instytucya komunikacyjna -i trans­
portowa w Polsce, którą hezsprseoznie jest ko­
lej, musiałaby być oddana na długi cizas w  dziar 
żawę jednej lub drugiej spółce zagranicznych 
banków, dla chwilowego ratow ania sytuacja.

A  to byłoby dla nas wprost klęską n a ro d o w ą , 
koronującą niepowodzenia działalności naszych 
dotychczasowych mężów stanu w  innych boler 
śnie nam znanych kierunkach, przeciwko któ­
rej wytężVć winniśmy wszystkie nasze siły.

Lecz dla. skutecznego wi interesie państwa, 
przez nas samych — a  nie ewentualnie później 
■przez obcych kapitalistów — usunięcia danego 
zła, należy psraedewszyStkiem rozpoznać jego 
przyczyny, któreby ewentualni obcy dzierżaw­
cy naszych kolei w mig skonstatowali i  zaraz 
na wstępie ich riządów bardzo radykalnie usu­
n ę li

W tym celu niech posłuży — dość zresztą po­
bieżne, lećz wystarczające — skreślenie istnie­
jących niedomagań gospodarczych itp. na sta­
c ji  oraz w parowozowni w  Dębicy, Stosunki te, 
jako typowe, z fłłektóremi oczywiście zmiana­
mi, istnieją W*z« gdzieindziej,

Otóż w pierwszym rzędzie zaznaczyć należy, 
że w  obu wspomnianych działach służbowych 
w Dębicy istnieje od dłuższego już czasu, w  sto­
sunku do ruchu pociągów, nadm iar personalu, 
szczególnie pomocniczego,

Bo przedwojenny stosunek liczbowy persouiah 
lu  przy intensywniejszym wówczas, aniżeli o- 
b&enie ruchu pociągów, do obecnego, przedsta­
w ia się mniej więcej, jak  1 :3 , a  tego żadną 
m iarą nie można nazwać rozumną gospodarką.

Dalej, nie można nazwać rozumną gospodar­
ką, jeżeli się zezwala na  całoroczne nieraz „cho- 
rowantie“, a  właściwie uprawianie interesów 
płatnym z funduszów kolejowych jednostkom 
w rodzaju Józefa Bakara, co skonstatowano na 
rozprawie prasowej dnia 28 lutego br. w  sądzie 
obwodowym w Krakowie.

Nie można też uważać za zgodne z interesem 
kolei odwołanie dnia 2 marca 1919 przez dębi­
cki urząd ruchu kursowania pociągów Nr 15/11 
i 23/11 z Dębicy do Rozwadowa, fey przez to za­
trzym ać w Dębicy odnośny persojsal pociągowy, 
celem pomyślnego przeprowadzenia wyboru pe­
wnego delegata konsumOws§®.

Szkodliwe jest dla gospodarki zaprowadzenie 
kursowania (dnia 9 metr ca 1920) osobnych po­
ciągów Nr 719/718 z Dębicy do Rzemienia z  20 
workami zboża do zuiełcia w  tamtejszym mły­
nie i  przywiezienia stam tąd z powrotem mąki. 
Bo taką rzecz można było uskutecznić —• oczy­
wiście przy zapłaceniu taryfowej mleżytości 
przewozowej — zwykłym pociągiem, a  nie oso­
bnymi pociągami, prowadzonymi przez adjun- 
fcta P. Stefana, oraz maszynistów Dąbrowskie­
go i  Studoiamozyka, tudzież kilku robotników 
parowozowni. Dalej nie można nazwać rozum­
ną gospodarką wysłanie (dnia 31 grudnia z. r.) 
parowozu z trzema robotnikami parowozowni 
do przystanku Kochanówki, dla wyrębywania 
w tamtejszym lessie drzewek świerkowych n a  
umajenie sali dębickiego „Sokoła*4.

Nierozumną też należy oikreślić gospodarkę 
p, acljunkta Stefana i werkmistrza IAsowskier 
go w  dębickiej parowoacswini, jeżeli według 

twierdzeń znających sprawę osób, wspomniani 
dwaj panowie spotrzebowali nieomal cały jer 
den wagom desek na wyrób rozmaitych domo­
wych oraz do dębickiego „Sokoła" sprzętów, 
podczas gdy okna w  garniturach pociągów o* 
osobowych naiwiet deszczułkami nie są pozaty­
kane.

Nierozumną też jest gospodarka dębickiego 
zarządu stacyjnego w  tym względzie, że tenże 
likwiduje płatnemu przez kolej blacharzowi i 
lampiście stacyjnemu, Antoniemu Brosiowi, je ­
go rachunki, za wykonanie różnych reperacji
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blacharskich, Móre winny być uskutecznione 
w jego czasie służbowym bez osobnego wyna­
grodzenia. Bo kolej płaca w takich wypadkach 
drwa razy. Raz Brosia jako swego pracownika, 
a  drugi raz jego pracę. A to jest stanowczo za
dUŻO.

Rezultat tej gospodarki ten, że kolej jest obe­
cnie deficytową, a biedny jeszcze w t. 1915, jak 
mysz kościelna Broi, jeist sobie obecnie dobrze 
sytuowanym człowiekiem, który w  zeszłym ro­
ku zapłacił około 509 marek podatku zarobko­
wego.

A  w końcu podnieść należy niezmiernie dla 
skarbu kolejowego szkodliwą gospodarkę pro­
wadzoną od długiego już czasu prze® dębicką 
parowozownio. Oto płaconym przez kolej per- 
sonalem kolejowym i narzędziami itp. w okoli­
cznych dworach i cegielniach przeprowadza się 
kosztowne reperacye. Dalej stojące w Pustyni 
wozy kolejowe obdziera się z blachy cynkowej 
i  w yrabia z tejże różne naczynia domowe.

Oto m ała w iązanka faktów’’ szkodliwiej dla 
państwa gospodarki na stacyi Dębica. Do wy­
liczenia wszystkich faktów nadużyć, w których 
przodowniczą rolę O idgryw ają  miejscowi! mene- 
rzy Związku polskich kolejowców, nie starczy­
łaby. wołowa skóra. Ale i to wystarczy dla wy­
kazania (w bardzo znacznej części przyczyny 
deficytu na  polskich kolejach państwowych. ' 

A ponieważ do zawładnięcia kolei przez obcy 
kapitał dopuścić nie możemy, przeto musi w  
krótkim czasie nastąpić radykalna sanacya 
tych rujnujących kolej stosunków.

Oczywiście nie drogą jednostronneego tej s&- 
nacyi przeprowadzania przez, naszych pp. biu­
rokratów, którzy widocznie na  to wszystko byli 
i  są ślepi, lecz w  porozumieniu i  w  zgodnej 
współpracy z zorganizowanym w Z. Z. P. K. o- 
gółem kolejarzy. Bo biurokratyczna jednostron­
ność i  foryfowanie przez miarodajne czynniki 
żółtego Z. P. K. doprowadziło właśnie do obe­
cnego stanu rzeczy, a  jedynie tylko współpraca 
miarodajnych czynników z zorganizowanym 

w  szeregach Z. Z. P. K. ogółem kolejarzy, może 
ratować położenie i urzeczywistnić sanacyę tak, 
by nasze koleje w przyszłości nietylko nie były 
deficytowemu, lecz, by przysparzały pań­
stw u odpowiedniego zysku. ms„

K R O N IK A
Kraków, 9 czerwca.

Zjazd pracowników państwowych 
w Krakowie

Wojewódzki zjazd delegatów pracowników 
publicznych (urzędników, profesorów, po durzę- 
dników i służby państwowej obojiga płci wszyst­
kich dykasteryi) odbędzie się staraniem  Zwią­
zku Zrzeszeń w niedzielę d. 19 czerwca w Kra­
kowie w  sali Rady miejskiej o godz. 9 rano. 
Na zebraniu tem omawiane będą: 1) sprawy or­
ganizacyjne (ref. d r Krajewski), 2) pragmatyka 
służbowa (ref. dyr. Górka), 3) statu t emerytalny 
(ref, radca sądu Różański), 4) postulaty urzę­
dników (ref. urzędnik pocztowy Prus), postu­
laty  służby państw, (ref. p. Ratyński), 5) spra­
wy finasowe (ref. st. radca górniczy Czapliński), 
8) założenie urzędniczego towarzystwa ubezpie­
czeniowego — dochody będą użyte na  budowę 
domu zdrowia, stypemdya itd. — (ref. dyr. po­
znańskiego Tow. ubezpieczeń „Vesta“ p. LanzX 
7) budowa domów (osiedli) urzędniczych (ref. 
radca m agistratu dr Przeorski).

Ze względu na ważność spnarwj, ciężkie poło­
żenie w arstw  urzędniczych i  konieczność pod­
jęcia środków samoobrony, zarząd związku 
zrzeszeń zaprasza tą  drogą kolegów wszystkich 
zawodów na obszarze województwa krakow ­
skiego, by na zjazd ten wysłali swłoich repre­
zentantów. Zgłoszenia delegatów należy prze­
syłać n a  ręce generalnego sekretarza dyr. Jana 
Górki, Kraków, ul. Grodzka 1. 52 — sąd  okrę­
gowy.

Za Zarząd: przewodniczący: Panek, prezy­
dent sądu, zastępca przewodniczącego dr Kra­
jewski, zastępca przewodniczącego radca Kali­
nek, sekretarz dyr. Górka.

Skrajna nędza
Z kół emerytów piszą nam : Najbiedniejsi dzi­

siaj to emeryci i emerytki, wdoiwy po funkeyo- 
naryuszach państwowych oraz ich sieroty. Zna­
my kapitana, który kiedyś w  pułku polskim 
wojska austryackiego wychowywał z zapałem 
dzielnych obecnie oficerów polskich, a  dziś z 
pensyi miesięcznej marek 840 może opłacić tyl­
ko kącik na nocleg u  stróża i kawałek chluba
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co1 drugi dzień. Znamy wdowę z sieroiaiffii, 
ra  resztę swych rzeczy i dawnych pięknych 
sebów wyisprzedaje, a  Wkrótce stanie P’"2® s0- 
tern a ty wą: śmierci głodowej lub skróoeaŴgół} 
bie i  dzieciom męki przymierania w 
gwałtowny- Znamy sieroty bez ojca i ^ 
którym każe się żyć za 800 marek roczki - 
któż jeszcze wielu takich nie zna? Panio*Xl3f ,0y 
słowie! Zajmijcie się losem tych najhi0™^, 
szych,, stwórzcie dla nich warunki 
Wydatek niewielki, bo z nich wielu w osta* 
czasach wyginęło. Niech ci, co zostali 0 
reekają, że ojczyzna o nich zapomniała.

Matka z dzieckiem rzuca się
Wczoraj około godziny 4 popołudniu r̂ aĝ  

się do Wisiy z  brzegu podgórskiego ob0 j2je* 
rego mostu kobieta nieznanego nazwiska z ^ 
okiem na ręku. Rybakom udało się 'vtorZy« 
tylko kobietę, dziecko natomiast utonęło. 
były lekarz pogotowia ratunkowego p° 2 ^  
sowaniu doraźnej pomocy, zdołał desp^^ą 
przywrócić do życia, poczem odwiózł ją kar 
do szpitala. Powód rozpaczliwego krok# 
znany, ponieważ nieszczęśliwa kobieta, 
przywrócenia jej do życia, była jeszcze xV 
nie zaledwie półprzytomnym.

Zbiórka dia ludności górnośląskiej została 
dłużona do dnia 15 czerwca włącznie, 
panie zbierające na listy składkowe po 
nie zdołały ukończyć pracy w ciągu tyg° 0 . 
Wobec prawdziwie ciężkich stosunków 113 ,a;cli 
nym Śląsku, towarzystwo obrony zachody, 
kresów Polski prosi o d a tk i w pieniądzach, 
liźnife i żywności.

W sprawie rekwizycyi Ra rzecz wojska jy ^  
strat komunikuje: Z uwagi na okoliczność,^ 
w7 myśl ustawy o rzeczowych świadczeń ^  
wojennych pretensye o niewypłacone d o tą d $  
nagrodzenie (bądź niewypłacone zupełnie, 
częściowo zalegające) za świadczenia vV°i a\y 
(rekwizycye) dokonane na podstawie wspd^je 
nej ustawy, o ile nie zostały już zgł°3̂  p{. 
w intendanturze DOG, winny być zgiosze^to- 
semuie przy dołączeniu dowodów rekw^L^j 
nych do dnia T5 czerwca b. r. do okręg {gJI, 
komisyi rekwizyeyjnej w Krakowie przy JjLjie 
danturze DOG. Zaznacza się, że rozporządź 6,

, niniejsze dotyczy tylko rosffczeń o wynagj'0 
nie za rekwizycye na rzecz wojsk polskich’  ̂
dotyczy zaś wcale roszczeń o wynagrodz 
za świadczenia i szkody (straty) wojenne * jej 
sów wojny światowej. Dia tych roszczeń ta 
dla wszelkich roszczeń z  tytułu s z k ó d  xV 
nych kompetentneini są w myśl ustawy 2 g2a* 
10 maja 1919 właściwe miejscowe komisye 
cunkowe. . ,at?'

Pomoc dla harcerstwa w Krakowie. Z i° !CLj!0' 
wy dyrektora banku krajowego p. J. ^  
wicza powstała w kołach instytucyi banko p 
i przedsiębiorstw handlowych i przemys!°'ajii4 
myśl przyjścia harcerstwu z pomocą materJ ^  
szczególnie w urządzeniu tegorocznych k® $ 
instruktorskich, wobec tego, że instytP0/^ *  
z szeregów byłych harcerzy czerpią wie!u ^  
lepszych swych pracowników. Początek .
tow. akc. „Trzebinia**, składając w bankjii ^  
jowym w Krakowie na rachunek krak. oo*3 
harcerskiego dar w kwocie 3000 mk. ^

Z Bagateli. Dzjiś po raz czwarty 
awantura** G. Zapolskiej, nadzwyczaj. e , #  
wina, fascynująca widza sztuka, wypdy^tf 
downię Bagarteli. Doskonała gi’a zc£p,oh1 
stycznego i  efektowne tło sztuki (akeya . y 
się w  Monte Carlo) zapewniają „NerW0 .̂ tek 
wamturze długie powodzenie, Jutro, <wi 
„Nerwowa aw antura". Bilety przy kasie 
tełi cały dzień. . #

Popis uczniów prof, W aim utha odbędią 
dzisiaj o godz. 7 w sali „Sokola.1*. W 
źmie udział szereg uczniów i uczenie 
nych wspaniałymi głosami i znakomitą 
Bilety wstępn przy kasiie wieeizornej w Se* gi,

Wieczór recytacyjmy Władysława CzafS 1̂  
młodego uitaJentow-anego artysty „Kro-*'* j# 
Amat. im. A. Mickiewicza*' odbędaie się 'v po' 
dzielę, dn ia  12 czerwca w Wl*li«a», w sa^ J ^ '  
m u Robotoiczego**, o godiz. 7 i pół f-
Bilety wcześniej do nabycia w kaięP^ 
Czarneckiego w Wieliczce. C zysty  dochód V 
znaczony n a  cele Górnego śląska.

Śmiertelny upaóek ze schodów. Nieszczęśii^ p -  
wypadkowi uległa wczoraj 31-Ietnia sh d A ^^o ' 
tarzyna Jamroga, idąc po schodach na  ̂
mu przy ul. Grodzkiej 4, upadła tak fa . po\ 
że rozcięła sobie czaszkę. Wezwany ;
gotowia stwierdził, że wskutek rozcięcia ci ̂ 10' ' 
mózg jest na przestrzeni całej półkuli 0
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his?" s*an'e ciężkim odwieziono ofiarę wy* 
Padku do szpitala św. Łazarza.
czop S232̂ i!wy wypadek. Wczoraj o godz. 7 wie- 
z»n--em , ^ " 'efnia praczka Anna Straszewska, 
^mieszkała przy u l Krowoderskiej 30, idąc 
nrv>°Zw  w r<=^u> upadła tak nieszczęśliwie, że 
ran ^ % °k° się wbił w prawe biodro. Ciężko 

;nfli -raszewską odwieziono do szpitala, 
aitosjsfca sukienka. Połicya krakowska are- 

w Rt» ?  onegdai Blimę Taublieb lat 24, która 
Grod i • -e sukna Dawida Monderera przy ul. 
mat -leł ^  P°d pozorem kupna skradła sztukę 
Krarfy*> wełnianej wartości 50 tysięcy marek, 
i n ^  zauważono, złodziejkę przytrzymano 

0 °debraniu skradzionego towaru odstawiono 
j6 f resztów policyjnych. Stwierdzono również, 
SjjiSPrytna złodziejka miała specyalnie uszytą 

h*§ dla ukrycia skradzionego towaru, 
a ^ n ie  i kradzież. Aresztowano Piotra Ko- 

skłna 4 który włamał się do kancełaryi
eara Hechta przy ul. Pawiej i skradł
Nadt r - “ * zegarek wartości 30.000 marek. 
Wa> 0 Konefał w towarzystwie spóinika usiło- 
Mei f amać si§ do składu nafty przy ul. Pa­
som został jednak przez czujnego stróża
braaoZ°ny* ®^rac'z ône rzeczy Konefałowi ode-

2 POLSKI 
agitatorom chadeckim. Czytamy w „Ga- 

jede Kieleckiej*: Dnia 29 maja odbył się w 
Gó̂ n tłumny wiec, zwołany w sprawie
sie ® kąska. Zebrani z powagą wsłuchiwali 
po „ wywody mowc-ów i wiec byłby zostawił 
sten ° laknajlepsze wrażenie, gdyby nie wy- 
jajP7p- generała Fr. Latinika. P. generał uwa- 
§1«8j5 stosowne pomieszać ze sprawą Górnego 
do t r°żae sPrawy zawodowo-robotnicze i rolne 
tyynleS° .stopnia, że nie mógł się z nich potem 
i a|jjttac- Występował przytem tendencyjnie 
eelów a^0°-*CZnie wyzyski wai Górny Śląsk dia 
koali Poi'tycznych ubocznych; mówił np,, że 
*iiewCya dlatef °  n' e ckce dać nam Śląska, po- 
żej Jp  ępkotnicy polscy nie chcą pracować dłu- 

godzin. A wprost oniemienie i obu- 
ferała Wy.wola<y te ustępy przemówienia p. ge- 
iuż hi 2 których wynikało, że G. Śląsk pomocy 
ra£ e Potrzebuje, a składki lepiej będzie zbie- 
tczesf -?ak*ady księży Salezyanów. Toteż wielu 
chewk • zebrania, widząc potem ks. Mar- 
5yj kę zbierającego pieniądze do kapelusza
ZakładPeWnych’ 28 on8 w âśnie na owe 

2  y*Qbe °P°zycyą przeciw gen. Latinikowi wystąpił 
®ląsk Qa ,w' ecu delegat komitetu walki o G. 
"kiwił Z ^ B\G '  ten w gorącem przemówieniu 
stvva 0 konieczności silnej postawy społeczeń- 
g0 j ,w 00r°nie G. Siąska, by nie zaprzepaścić 

c> jak zaprzepaszczono Siąsk Cieszyński.

B A N I LO D O W Y  W  W A R S Z A W IE
^  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

arszawa, Marszałkowska 8 0  (róg Nowogrodzkiej). 

B sfcład ow y 3®,®O0,©e© Mk.

fujatw^’ P°wstały za pieniątlza robotnicze i ope- 
bo\vołvwZ“ ędnościami r°t»otników, ma na celu 
Woju V mie do zy°'a i współdziałanie w roz- 
ścisłe. -jwztatów pracy, opartych na zasadach 

Wspołdzielczości.
ter nr i 0,3 k ładów  na rachunki bioźsce i Hakat

"•nowych procenty wyższe ed płaconych w in­
nych bankach.

^  R a d a  B a n k u :
} p n n «'J> Poseł na sejm.

P°seł aa  sejm
J t u r m i S  * }  poseł na sejm.

radny m. Warszawv,

radny m- Warezawy
P°seł oa sejm,

Ą S f k s y ,  prezydent m. Łodzi,
l ' om usr^  poseł na sejra-

%'ov pi*™**'? * *u a n ’9 Poseł na sejm.
m i-tiW p  dyrektor Centrali Kooperatyw.

u . Dyrekcja;
^ r a u H s i ^ n ? e rs n U n ’  P°sei na sejm.

nmekt K o n sta n ty.

Ratyfikaćya traktatu pokojowego 
z Wągrami

Paryż. (PAT). Izba rozpoczęła wczoraj dysku- 
syę nad ratyfikacyą traktatu w Trianon. Posie­
dzenie rozpoczęło się w obecności Brianda o go­
dzinie 10. Deputowany Guernier podniósł w swo- 
jem sprawozdaniu, że pismo wstępne do trak­
tatu w Trianon dało odpowiedź na interpreta- 
cyę zupełnie może niesłuszną. Celem pisma 
wstępnego było umożliwić porozumienie między 
Węgrami, a państwami sąsiadującemu Traktat 
nie może być zakwestyonowany. Sprawozdawca 
zaproponował ratyfikacyę traktatu.

Następnie przemówił poseł Margaine i oświad­
czył, że traktat w Trianon, tak samo jak trak­
tat w Saint-Germain nie daje gwarancyi trwa­
łego pokoju w Europie środkowej. Tak jak w Au- 
stryi, zostały także i na Węgrzech przecięte 
ważne gospodarcze czynniki. Mówca podkreślił 
w szczególności podział Banatu i zwrócił się 
następnie przeciwko ogólnej polityce aliantów 
w Europie środkowej, które ulega wahaniom. 
W nowej Austryi powstało zniechęcenie z po­
wodu niedostatecznej pomocy aliantów i wywo­
łało zgubną politykę za przyłączeniem do Nie­
miec, która prowadzi od jednego plebiscytu do 
drugiego. Na Węgrzech nie podano ręki ele­
mentom demokratycznym, które zainaugurowały 
właśnie francuską politykę.

Margaine zwraca się również przeciw polityce 
przyjaznej Habsburgom, która jest uprawianą 
w pewnych kołach, a która zmierza do odno­
wienia starej monarahii. Mówca życzy sobie 
ścisłego zbliżenia nowopowstałych państw, do 
czego Francya musi dać inieyatywę. Musi być 
stworzony nowy porządek w Europie środkowej, 
który może być tylko porządkiem wspólnoty na 
podstawie demokracyi.

W czasie mowy posła Margaine Briand dwa 
razy zabierał głos: poraź pierwszy, kiedy poseł 
mówił o kołach francuskich, które uprawiają 
politykę przychylną Habsburgom i gdy wspom­
niał o pogłosce, że ks. Sykstus (szwagier cesa­
rza) spotkał się z byłym cesarzem Karolem 
przed wyjazdem tego ostatniego na Węgry. 
Briand powiedział: Polityka, której życzą sobie 
poszczególni rcjaliści, nie może być polityką 
Francyi. Rząd francuski i konfereneya ambasa­
dorów dały wyraz swojej woli. Drugi raz prze­
rwał Briand mówcy, kiedy tenże postawił pyta­
nie, dlaczego Francya nie objęła kierownictwa, 
aby umożliwić gospodarcze zbliżenie państw 
sukcesyjnych i dlaczego konfereneya państw 
sukcesyjnych ma się odbyć w Portorose, a nie 
w Paryżu. Briand odpowiedział: Dlaczego Fran­
cya ma być zawszy winną? Czy nie jest natu- 
ralnem, że konfereneya odbędzie się w pobliżu 
sfery interesów?

Paryż. (PAT). Na posiedzeniu popołudniowem 
zabrał głos Briand, aby zająć się przesadzonemi 
krytykami traktatu. Bez wątpienia — powie­
dział Briand — nie jest traktat czemś,.doskona­
leni. Nosi on piętno roboty ludzkiej. Ustalenie 
granic Węgier nastąpiło nieco dowolnie. Widok 
nowej mapy nie potwierdził absolutnej sprawie­
dliwości, a to z powodu sprzecznych interesów 
materyałnych. Tyiko ścisły związek gospodarczy 
umożliwi poprawę błędów przy wytyczeniu gra­
nic. Konfederacya naddunajska jest niemożliwa. 
Oczywiście Węgry nie będą rozporządzały 
wszystkimi środkami gospodarczymi, atoli wszy­
stkie narody są w temsamem położeniu. Muszą 
one nabywać od sąsiadów to, czego im brak. 
Małe państwa Europy środkowe; będą miały do 
dyspozycyi środki, aby mogły żyć. W najbliż­
szym czasie zajmie się tem konfereneya. Fran­
cya starała się sprowadzić swoich przyjaciół 
i sprzymierzonych na tę drogę. Prezydent mi­
nistrów podkreślił naglącą konieczność przyję­
cia traktatu, dzięki któremu staną się Węgry 
jednolitym narodem.

Na tem posiedzeniu traktat przyjęto 478 gło­
sami przeciw 72. \

Stowarzyszenia i zgromadzenia

.  * ;ciE. SA'e eszezętfności w Banfcii Lu- 
> przyczynicie się do stoptsiciwei sooyaii- 

zacyi warsztatów praoy I

6 !/s wieczorem w sali Związku rob., III p. Spra­
wy bardzo ważne. Obecność wszystkich człon­
ków zarządu konieczna. Zarząd.

Zgromadzanie ludowe w Oświęcimiu odbędzie 
się w niedzielę 12 b. m. o godz. 10 rano.

Związek zawodowy pracowników handlowych 
w Krakowie zawiadamia wszystkich członków, iż 
oprócz lokalu przy ul. Sławkowskiej 6, prowadzi 
swe czynności w lokalu przy ulicy Krakowskiej 
41, parter, Wzywa się wszystkich członków da­
wnego stow. „Achdus“, oraz Centralnego związku 
handlowców o zgłaszanie się do sekretaryatu, ce­
lem zarejestrowania i wydania nowych legityma- 
eyi. Sekreiaayat urzęduje we wtorki i czwartki od 
7 do 10 wieczór, zaś w soboty i niedziele od 3 
do 5 popołudniu. Uprasza się wszystkich człon­
ków by niezwłocznie jawili się w sekretaryacie 
związku, celem wymiany starych legitymacyi na 
nowe, gdyż stare legitymacye dawnych stowarzy­
szeń są nieważne.

Biblioteka stowarzyszenia mieści się przy ulicy 
Sławkowskiej 6 i urzęduje w poniedziałki i środy 
od 6 do S wieczorem. Przy tej sposobności upra­
sza się wszystkich członków o bezwarunkowy 
zwrot wypożyczonych książek.

Prezydyum 
Związku zawodowych pom. handl.

Biuro pośrednictwa pracy maszynistów i  pa. 
łączy utworzone zostało przy Sekcyi maszyni­
stów i palaczy 31 grupy org-anizacyi metalow­
ców w Podgórzu w: Domu robotniczym, plac 
Berkowskiego. Wszyscy poszukujący pracy ma­
szyniści i palacze, winni zgłaszać się w biurze 
i  żadnych kontraktów na własną rękę bez wie­
dzy biura pośrednictwa pracy zawierać nie :-pcr 
winni. Biuro zwraca się do pp. przedsiębior­
ców z  prośbą o zgłaszanie wakujących posad 
z  podaniem rodzaju obsługiwać się mających 
maszyn, kotłów, palenisk itp. urządzeń, by biw 
ro mogło odpowiednio ukwalłiiik o w anych p*at 
cownjków na wakujące posady skierować. Ko­
szta korespondencyi ponosi interesowany. Dy 
żury odbywają się w: soboty o;d 6 do 9 wieczo­
rem oraz w niedzielę przedpołudniem od go­
dziny 10 do 1. Jackow®kl Piotr, przew.

Do Kas Chorych. Fabryka wód mineralnyct 
w tabletkach »Vita“, Kraków, Rynek gł. 22 
poleca wody lecznicze „Hunyady®, „Franciszka 
Józefa", „ Apsnta* i „Giegshttbier* w pastylkach 
Według orzeczeń powag naukowych działaj? 
pastylki sVita“ po rozpuszczeniu jak wody mi­
neralne. Ceny bardzo niskie.

yjy
REPERTUAR

Zebranie partyjne odbędzie się w piątek 10 
czerwca o godzinie 7 wieczorem w sali Związku 
stow. robotniczych przy ul. Dunajewskiego 5 
(1 p. Przy wejściu natęży okazać legitymacyę 
partyjną.

Posiedzenie zarządu centralnego dozorców do­
mowych, robotników dziennych i służby domo­
wej odbędzie się w piątek 10 czerwca o godz.

jat* Im. J u t  Słowackiemu
Czwartek: „Lady Frederic” kom, 3. Somerset 
Maugham‘a.

Piątek: „Lady Frederic“.
Sobota: „Lady Fredeńc”.
Niedziela popoł,: „Księga Hioba” Winaw-era; -  

wieczorem: „Powrót”.
Teatr „Bagatela®

Czwartek: „ N e r w o w a  a w a n tu r a ”. ,
Piątek: „Nerwowa awantura”.
Sobota: „Nerwowa aw antura”.

Teatr powszechny 
Czw&rtek: „Wilhelm Tell”,
Piątek:, „Idealna żonka”.
Sobota: „Wilhelm Tell”.
Niedziela popoł.: „Lalka”; wieczorom. „Roz­

wiedźmy się!”
Operetka w N®woścIacts^ 

Czwartek: „Juszi tańczy”,
Piątek: „Juszi tańczy”.
KaUenium wykładów -naukowych (Rynek glówat 

Linia A -B . X* 38)
Piątek: ks. poiof. Feliks Hortyński: Kora-wereato 

ryum, z teoryi wzgllędności Einsteina.

N A D E S Ł A N E
I  HANDLOWA SPÓŁKA AKCYJNA j
!  , VI M P E X M

w  KrsStÓWl© zawiadamia, żs

oryginalne akcye IV em
( s fA u k i )

mogą być już podejmywaue w biurach J 
Spółki przy ui. Strądom 13 w godzinach j 
urzędowych za zwrotem kwjtów tymczaso- 4

wych lub kasowych. <
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P rzegląd  śp©łeczny
Strejk pracowników hotelowych w Krakowie wy­

buchł we środo 8 bm. w7 południe. Jak było do 
przewidzenia, właściciele hoteli dążyli do wywo­
łania strajku całą siłą, gdyż. na wezwanie władz 
magistrackich do jawienia się na konrereneyę 
celem pokojowego załatwienia sporu, wcale nie 
przyszli, drwiąc sobie po prostu i z władz i z ucz­
ciwości obywatelskie] oraz z marne] i wyzyski­
wanej d o " ostateczności egzystencyi 181 ludzi.; 
Nastrój wśród strejkujących jest doskonały. Pa­
nuje ogólne przeświadczenie, że upór właścicieli 
zostanie pokonany. Nie da się przecież utrzy­
mać na długą metę podejście przez właścicieli 
władz przy ustalaniu cennika hotelarzy, że je­
den pracownik hotelowy zarabia 30.000 mk mie­
sięcznie, gdy możemy wypłatami wszystkich in­
teresowanych udowodnić, że przeciętny zarobek 
wynosi 500—800 mk. Poco zatem magistrat po­
zwala na tego rodzaju lichwę i pasek, niewia­
domo. Należy dodać, że portyerzy pobierają aż 
40 mk (dosłownie) miesięcznie, przyczem z tych 
marnych pensyj muszą opłacać telefony, pomo­
cników itd.

Tem postępowaniem właścicieli, goduem ener­
gicznego napiętnowania, musi się zająć magi- 

j: strat oraz prokuratorya państwa. Nie wolno 
bezkarnie pobierać od gości wysokiej opłaty za 

1 obsługę, jeżeli tej kwoty obsługującym się nie 
płaci. Prokuratorya powinna wkroczyć, jeżeli 

i władz magistrackich panowie ci nie uznają, u- 
bwą^ając stan obecny za nader dla siebie wygo­

dny i sowicie się opłacający, 
i. Przy sposobności zapytujemy, co robi policya 
j w hotelach? Policya jest dla utrzymania po- 
t rządku publicznego, a zakłócenia spokoju nie 
■ było dotąd wcale.

S tr e jk  r o b o tn ik ó w  w  f i rm ie  „M&tM*5 w B ę b n i-  
j Łach (ul. Barska) rozpoczął się .w poniedziałek 

6 bm. Powodem strejku jest oduzucemie przez 
dyrekcyę przedsiębiorstwa robotniczych żądań 

; r e g u la c y i  p ła Ą  O s trz e g a  s ię  ■w szystkich tow a* 
z z y s z y  '  m e ta lo w c ó w  p rz e d  w stę p o w a n ie m , do 
preey w t ■ x g , , ivt o i o r71 a® do czstsu zakancze- 
a f a  w a lk i  c e n n i k o w e j .

gojkat fabryki stolarskiej w Jarosławiu zostaje i z dniem dzisiejszym zóieśiony, gdyż robotnicy 
i doszli do porozumienia.

''Hprosaw a m i l n l B
|  z  zwrot zgubionych doku- 
r mentów, t. j. dokumenta woj- 
! skowe, świadectwo moralno- 
[ ści, świadectwo służby poli- 
j cyjnej, legitymacya tramwa- 
i; jowa z bloczkami, recepta z 
F z Kasy chorych i inne na na- 
!' zwisko Marcin Marszałek,
; Podgórze,’ ul. Jana Zamojskia- 

■ ' go 47.

Strejk robotników piekarskich w Bochni trwa
już drugi tydzień. Majstrowie chcąc złamać 
strejkujących robotników, pozbierali różnych 
brudnych chłopców do wyrobu pieczywa, które 
sprzedają po paskarskich cenach. Między tymi 
panami jest T. Gieratowski eechmistrz, który za 
kilka miesięcy prowadzenia piekarni kupił sobie 
kamienicę w Krakowie. Pan ten zatrudnia pod­
czas strejku 5 chłopaków oraz kilku żołnierzy. 
Zapytujemy się, czy DOG w Krakowie wie
0 tem, że komenda wojskowa w Bochni udziela 
żołnierzy na usługi prywatnej firmie jako łami­
strajków, którzy odbierają pracę robotnikom
1 rodzin;/ ich głodzą. Nadmieniamy, że bocheń­
skie władze stoją po stronie dorobkiewiczów 
wojennych i namawiają tychże, by sobie poszu­
kali łamistrajków, jeżeli robotnicy chcą strajko­
wać. Wzywamy inspektora pracy, by wglądnął 
w gospodarkę majstrów7 piekarskich w Bochni, 
którzy dopuszczają, się niesłychanego wyzyska 
na robotnikach oraz by zbadał piekarnie, w któ­
rych jest pełno brudu i robactwa, a nawet 
szczurów7, jak np. w piekarni P. Lowenbrauna.

Strejk robotników w tartaku Sonarka, własność 
Polskiego Tow7. handlowego1, zakończył się 8 -go 
czerwca dzięki siinej organizacyi robotniczej 
zwycięsko/; W dniu tym przy interwencyi p. in ­
spektora pracy Smyczyńskiego i tow7. Jaroszew­
skiego, sekretarza Centralnego Związku robot­
ników drzewnych w7 obecności głównego dyre­
ktora p. Strelingera zawartą została umowa, da­
jąca robotnikom 20%  podwyżki i za czas stra­
cony z powodu strejku 50°/° zarobku. Są to 
podwyżki stosunkowo do płac robotników7 nie 
wysokie, iecz robotnicy mają dowód, że tylko 
przy silnej organizacyi mogą sobie podwyższyć 
zarobki.

ROBOTNIKÓW
STREJK ,

W TARTAKU W BGNARGE

PstrzeS?!*®
zdolne panny do krawieczyzny 
damskiej oraz specjalistka do 
żakietów i płaszczy. Zgłosze­
nia pi. Dominikański 2. II. p.

ZGUBIONO
dokumenta wojskowe na na­
zwisko Jan  Celedyn w Chrza­

nowie.

Podgórskie Robotnicze Stew. Spółdzielcze „Naprzćd* 
Krakćw, Lwowska 2

zwołuje na sobotę dnia i t  czerwca 1521 o godz. 6:30 wiecz. 
do sali „Sokoła* w Podgórzu, ulica Sokolska

D A L S Z Y  C1AG

; i¥. Zwyczaju, Walnego Zgromadzenia

WALNE ZGROMADZENIE ̂
Członków Konsumu Robotn. w Kobierzynie 
odbędzie się w niedzielę dnia 12 czerwca 1921 r. 

o godz. 3 popoł. w cegielni w Kobierzynie.
W razie braku kompletu Zgromadzenie odbędzie się 

w tymże dniu i lokalu o godz. 3-30 popołudniu.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

2. Odczytanie protokółu ze Zgromadzenia organiz.
2. Sprawozdanie Zarządu.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z wnioskiem o udzie­

lenie Zarządowi absolutoryum.
4. Rozdzia/ czystego zysku.
5. Wybory: a) członków Zarządu.

b) członków Rady Nadzorczej.
6. Wnioski, i interpelacye. -
W Kobierzynie, dnia 3 czerwca 1921,

Z R a d y  N a d z o r c z e j :
Sekretarz: ” Przewodniczący:

'E ni-ask.il. & m ,y e x if ilsk i .

P rz jm y s ło w c y !

IMPORT & EKSPORT
. T o w a r z y s t w o  H a n d l o w e  I m i g :  r a c y i  S t a  n ó w  

Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  m a  w i e l k i  z b y t  n a  

w s z e l k i e  t o w a r y  p o l s k i e g o  w y r o b u .  R ó ­

w n i e ż  z a m ó w i e n i a  z  k r a j u  u s k u t e c z n i a  b e z ­

z w ł o c z n i e .  P i s z c i e  l u b  t e l e g r a f u j c i e  d o

A i ć / l i G R A N T C G M M E R C E A S S O C l A T I O N

Adres telegraficzny:
JMCOM BUFFALO.".

L .  A .  R r o s i ń ś k i  W ;  j .  B u k o w s k i
prezydent. wice-prezydent.
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A. ,

W s z e l k i e  i n f o r . m a c y e  i  p o s z u k i w a n i a  z a ł a ­

t w i a j ą  s i ę -  n a t y c h m i a s t .

!

i

Polskie Tow. Handlowe, chcąc złamać straj­
kujących robotników7 wynajęło do roboty jeń­
ców bolszewickich, którzy pod opieką w-ojska i 
policyi pracują w7 liczbie 30 ludzi. Dżsi-wn-em 
jest postępowanie D. O. G. w Krakowie, które 
przy każdym zatargu między robotnikami i  ka­
pitalistami staje po stronie kapitału przeciw 
robotnikom. Apelujemy do. odpowiednich czyn- 
ników, by zaprzestano prowokować głodnych 
robotnikóiw7 i  usunięto jeńców, zaś. p. inspektora

członków z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokółu z Walnego Zgromadzenia, od­

bytego dnia a maja.
2) Wybory członków Zarządu, i członków Rady Nad­

zorczej.
3) Zmiana statutu.
4) Wnioski i interpelacye.
Wnioski członków na Walne Zgromadzenie mają być 

doręczone Zarządowi na piśmie najdalej do d. 10 czerwca.
Zgromadzenie odbędzie się punktualnie o godz. 6.30 

wiecz., a w razie braku , kompletu o godz. 7 wieczorem 
bez względu na ilość obecnych.

Przewodniczący Walu. Zgromadzenia: 
l i r .  K a r o l  K r ® p a ta c h .

Tygodniowe pismo socyalistyćżne

>T8 Y B U N A ‘
od 15 mśfca r, b. wychodzi pod redekcyą

K. Czapińskiego, i. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Hie-
działkewaklege, S i Pescera i Z. Zstr&mby,

Poświęcone teoryi i praktyce rucha eocyaiistyeznCgo. 
Zawiera stale działy: polityki wewnętrznej i zagranicznej, 

|  j ruchu zawodowego, spółdzielczego i oświatowego w Pol­
sce i'zagranicą, życia parlamentarnego i samorządowego, 
również przegląd spraw społeczno-gospodarczych i zaga­
dnień narodowościowych oraz dział artystyczno-literacki.

Właśni korespondenci w Paryżu, Brukselłi, Rzymie, 
Berlinie, Wiedniu i Rydze.

Wziunki prenumeraty od. 1 kwietnia r. b . : iniasięcznie 
j w kraju z przefeyłku TU nik., kwartalnie 200 mk. Żagranicą 

J j podwójnie. W Ameryce półrocznie 1- doląra. Cena n tunera 
K i pojedynczego 20 mk.
•i r 1/rtnt-oi noalrrtnrfl nr-

pracy wzywamy, by wglądnął w gospbd ^  
Tow. handlowego, któ®® to  firm a dopuszcza 
niesłychanego -wyzysku n.a robotnikach.

Z RUCHU ROBOTNIKÓW DRSEWN^C3
* *KĘPA, Za Rpzrwadiowem znajduje f1* 'J ji 

seca&a, w której istniał tartak, lecż ^  f/<&- 
i obecnie rząd buduje olbenzymi tartak na n ^  
tarów -dla celów odbudowy kraju. Stosunki 
panują tak ateassnę, że robotnicy w J Ę  
około 400 musieli żywiołowo . stanąć, do-8̂ % , 
dnia 2 czerwca od południa. Strejk toa 
wekował m ajster Geneja Franciszek, kt&Y ,■ 
porozumiawszy się dokładnie ż  dyrektor®m^. 
Rauszem oświadczył, że Dyrefecya 
tęgorycznie wszelkiej podwyżki, co 
robotników tartak wy eh, zarabiających. 
żej 140 mk. -dziennie, wzburzyło. Fachowcy z^ .  
hdają tam najwyżej -ds 400 mk. przy 
łonej drożyźnie. ...y?

Delegat Centralnego Żwiążku robb'tłJ%jr ’ 
drzewnych tow. Kmiecik z Krakowa 
wał u dyrekcyi, lecz p. dyrektor Rausz 
czyi, że nie m a tak szerokich -pelnoimc-c  ̂^  
do uznania, żądań robotniczych, a  ;ijfl 
odnieść do Ministeryum robót publicznych 
Lwowa z tą  sprawą. .

W zy w a m y  o d p o w ie d n ie  cz y n n ik i do ^j 
s ię  tą  sprajtfią ja k n a jsz y b c ie j, w .sesczegO  ̂ ^  
p. In sp ek to ra  p racy , ab y  im te w e n io w a t ' ,4.r 
sp raw ie,, gdjrż stra jk  d alej trw-a. Priz-y tej_w  
bn-ośd zw ra ca m y  u w a g ę  m .  p o stęp o w a ń ^  ^  
rząd cy  d om en  p a ń stw o w y c h  -w RzęczyW^ ń6> 
g ie j, n iejak ieg io  Ł e sie ck ieg o , i  żą d a m y  -ah .̂-• '  J > ^O — -? J-  m i  \
stępowaniu tego pana położono kres, S ° \ -

f

co ten pan wyrabia, to możliwe było Świekach średnich. M ianowicie strejkujących
botaiikójw, zamiesżk-ałyph. w. tartaku  ztn 
piacy, dwóch z nich Karpiń-skiego. -i-l#*® 
cza Dymitra pobił do krwi tak, że jedeh ^  
ciężko chory, następnie groził robotniko®%n( 
jeżeli będą s-trejkować, t o . dostaną po 25. 
a jak to nie wystarczy, to 1 po 100, aż- ni® 
staną strejku. Opiekę ewentualnym łań11'5 
kom zapewniał w7.ten sposób, że obiecał - 
granaty ręczne nawet kilkadziesiąt sz tuk  & 
radną sobie w7 ten sposób z przeszkodą, o 
Warny v,■ladze, aby osobnika tego o dzikic_r $  
styt kiach odpowiednio ukarać i usunąć * J j t  
Oidpoy/iedzialrtego st&nowiśka, aby ■
tego pana ńie dopuścić do jakiegoś
«TVY\ .. n. ■        . ̂  .

WALNE ZG R O M AD ZEŃ ^
G z ło n k a w  Kasy s a iic z k ó w a j d ru k a rz y  i p o k f ^ -  •' 

ż s w fełtow w  K ra k o w ie  
Stow. aajestr. z ogran. pór.

z następującym porządkiem, dziennym:, ^
1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walne?0 

madzenia. n
2. Sprawozdanie Dyrekcyi i kasowe za r. 19"8' •
3. „ Komisyi kontrolującej. p ,.
i. Wniosek Rady Nadzorczej eo do czystego 'L. ^
5. Wybór 3 członków Rady Nadzorczej.

Komisyi Kontroluj, z6. „ 3
Zgromadzenia.

7. Wnioski i interpelacye.
Za Radę Nadzorczą:

Ferdynand Wiśniowski Stanisław G8*-
sekretarz. preoWbuttie^f"t f .

i, ;V
: '■:P oszukuje’s ię  kilku

r u t y n o w .  d r u c i a
i | @ d i ś i i s s i r a s a  m a s s y n o w ^

Bliższa wiadomość: Fabryka gwotdzł
koła Podgórja, y

Lakiernicy powozo^ 1¥jg iv
natycb.m iast

■_ecx $
D

k  a w a l e r o w i e .  p o s z u k i w a ń  

b o t  w a g o n o w y c h .  Z a r o b e k  d z i e n n y  p i -  ^ 

M k p .  8 8 0 '. M i e s z k i t a i e ' w o i u e  w e  w s p ó ł o j ^  , 

l a c h .  A p r o w i z a c y a  w  k o u s a i n i e  f a b r y c z n y -  <Ę 

c e n i e  k o s z t ó w  w l a s u y c b ,  a l b o  s t o ł o w a n i ® . .  

s p o d z i e  f a b r y c z n e j .  P o  s z e ś c i o t y g o d n i o ^ , ^ '

' ' * ' bilete%przerwanej pracy zwraca się kosz ta 
jowego Ili. klasy. Przed przyjęciem baon j "p‘,! owego
fabrye: ay.

Konto czekowe nr. 532. , |
| Rafiatcya i Aćministraeya: Warszawa, Warecka 7, teł. \ 
| 230-44. AdnŁnisłracya czynna codziennie od ió  - 3  popoł. j 
j Redaktor r. Holów ko przyjmuje codziennie od .i 2 - i  pop. | 
j PS, Numer okazowy „Trybuny- wyśyta się po nade- * 
i sianiu adresu. j

Dn'.a 9 czerwca 1921 <> godz. 
w lokalu „Ogniska* (Rynek g,. 
braku kompletu 0 godz. 7 ej w.ć- 

i obecnych

o.j v.-,cez. oaoęus.e się 
13, 1U p.;,’ a w razie 
bez w-rglAda uu flo ść

Zgłoszenia w Fatoyee wagonów ^ 
iśfiiewski w 8zboku (M słopaiskaK ^^'

[ i i r S r p i
dla niszamdinyGh

Jozefa Warsk&go w Krakfl^1?
ui, im . foraasja Ł, )9 (rśg 8Xi'ui. >,r

wykonuje uzębienia w kauczuku, slocie oraz w ***% $  
zlocie. — C eny n isk ie . — Wyaocułnie pierwsz® ^j,

Maryaffl Ja*tr*ą",Redaktor odptrwiedziainy:


